
Oszczędny gospodarz
kupuje w ę g i e l  najtaniej w składzie

Gwarectwa węglowego państwowych kopalń

W KRAKOW IE
Ul. KURNIKI 9. Ul. PAWIA 16

TELEFON 1435.
Jednorazow e zakupno przekona o dobroci 

i tan iości w ęgla .

ZAKŁAD  POGRZEBOW Y

>AETERNITAS<
Kraków, ulica Mikołajska L. 14.

Rok założenia 1892. Telefon 40-47.
obecnie pod nowem kierownictwem urządza pogrzeby od 
najskromniejszych do najwspanialszych, czyniąc dla mniej 
zamożnych ustępstwa. Udziela kredytu. Przeprowadza 

ekshumację i przewozy zwłok do wszystkich krajów. 
Posiada na składzie w ielk i wybór trum ien i w ieńców  

sztucznych oraz metalowych.

B a n d a ż y s t a
Specjalista fachów, od lat 40

A. M. M IR K IE W IC Z ,
Kraków, Mostowa L. 4.

Poleca bandaże przepuklinow e bardzo praktyczne 
i skuteczne pod gw arancją. N o w o ść! Bardzo 
lekkie i bez dolegliwości w noszeniu. Dla dzieci 
m ałych specjalność niebywała. — O strzega się 
przed blagieram i i niefachow ym i, którzy narażają 

na p rzy k ro śc i!
Praktycznych objaśnień udzielani bezpłatn ie.

BŁĘDNICĘ
BRAK KRWI USUWA

Mra KRZYSZTOPORSKIEGO
WINO CHINOWO-ŻELACliTE

na m aladze hiszpańskiej
regu'uje słabości kobiece, dodaje siły, podnieca a- 
petye przyczynia krwi, położnicom  zadziwiająco  
szybko przywraca siły , a specjalnie polecane przez 
lekarzy w chorobach płucnych, po przebytych cięż­
kich chorobach, przy osłabieniu ogólnem, oberwa­
niu, braku ochoty do życia, nudnościach, zawrotach 
głowy, wyczerpaniu fizycznem i umysłowem. Do 
nabycia w aptekach i drogęrjach, do miejscowości 
gdzie niema na składzie można zamawiać wprost 
z fabryki we własnym interesie, by ustrzec się przed 

podróbkami, — żądać w yraźnie 
Mra KRZYSZTOPORSKIEGO 

W I N O  C H I N O W O - Ż E L A Z I S T E  
Naśladownictwo energicznie odrzucić!

Flaszka mniejsza z przesyłką zł. 3.50. 5 flaszek 13 zł. 
Flaszka podwójna z przesyłką zł. 5.—, 5 flaszek 22 zł.
Fabryka chemiczna M r Krzysztoforski, Tarnów 8.

ILUSTROWANY BEZPARTYJNY TYGODNIK KU POUCZENIU I ROZRYWCE

K O N C E S J O N O W A N E

Kursy kroju i szycia
m>nmW «  a r . «© H a n s a  ** 

Kraków, ni. Długa WIE
rozpoczynają s ię  1 i 15 każdego m iesiąca. Przyj­
m uje s ię  d ziew częta  n aw et z szyciem  nieobezna- 
ne. W pisy codziennie od 9 do 6 w ieczór. Dla za­

m iejscow ych  m ieszkanie zapew nione.

Dom muzyczny
Ignacy Cypres

Kraków, ul. Szewska L. 13 Roi.
wysyła mandoliny włoskie 
po 26—30 zł., koncertowe 

ozdobne 35—45 zł., skrzypce szkolne ze smyczkiem 22 złote 
koncertowe 30, 40 i 50 zł., klarnety 8 klap 38 zł., 10 klap 45 zł. 
12 klap 50 zł., gitary koncertowe 40—45 zł. Kornety 120 zł, 
Harmonje na 2 registry 29 zł., Wiedeńskie 1-rzędowe 38 zł., dwurzę­
dowe 55 zł. Nikl. „Gre Roskopf* patent, z łańc. 13 zł., n ikl pła­
ski zegarek słynnej marki „Enigma* 22 zł., budzik 14 zł., brzy­
twy „Solingen* po 6, 8 i 10 zł., maszynki do włosów 6 —12 zł. 
diamenty do szkła po 7, 9 i 12 zł. Cennik ilustrowany zegar- 

_  .  ków i instrumentów darmo i opiatnie.
Za zmianę adresu należy się 40 groszy,
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—  B a rte k ! jak  cię w ezm ą do wojska, to do ja­
k ich  chc ia łbyś w stą p ić ?

—  D o  tych, co to chodzą w niedzielę z ku ch a r­
kam i !

Przyjemny pułk. Także zajęcie.
— I jak  ty  możesz w ytrzym ać bez żadnego za­

jęcia?
— 'W ybacz, m ylisz się, bo jestem  teraz  bardzo za­

jęty... pew ną brunetką .

W sty d liw y  i po  śm ie rc i.
—  L u d w ik !  T y  jesteś m i n iew iernym , ja się 

utopię !
—  T o  lepiej u topm y się razem, sko ro  ty lko  

szew c moje ostatnie p a ry  butów  przyn iesie, bo to 
przecież w ie lk i w styd  boso się topić.

Ucieszy! go.
W i e r z y c i e l :  — 1P0 raz  o s ta tn i zapy tu ję  p an a , 

k iedy p an  n areszc ie  odda m i p ien iądze?
D ł u ż n i k  (ucieszony): — Po raz  osta tn i?!

C hw ata Bogu!

K rzysztof Szydłow iecki, k asz te lan  krakow ska, 
m ia ł nadw ornego b łazna, Biernasiza. Pew nego ra zu  
zebrane grono gościi u  k asz te lan a  baw iło  się d rw inam i 
Z B ieniasza. Gdy się to w reszcie b łaznow i sprzykrzyło, 
odezw ał się z pow agą:

— Widzę, że w iększym  jestem  panem  od sam ego 
k asz te lan a ; on m a jednego b łazna do zabaw y a  ja 
ty lu , i lu  tu  jest waszimościów.

S trop ien i tym  przycinkiem  goście zaprzesta li 
żartów .

Dziedziczne.
Słyszałem  n iedaw no  sy n a  pańskiego, jak  p rze­

m aw ia ł n a  zebran iu . Ma w sp an ia ły  głos.
— A no! P odał się n a  ojca.
— Mówił bez p rzerw y  trzy  godziny!
— To już m a po m atce.

— Pow iedzcie m i, dlaczego krow y w  te j okolicy 
są tak  s traszn ie  chude?

— To z pow odu p ięknych  w idoków , k row y  p a trz ą  
n a  nie, zam iast s ię  paść.

Do nabycia w Administracji „Roli“ :
.FLIRT POLSKI"

naw ę karty do gry towarzyskie] z num eram i są  naj­
p iękn ie jszą i najw dzięczniejszą zabaw ą tow arzyską, 

40 k a r t  z pouczeniem  w  futerale. Zł. 1.

ŚPIEWNIK MIŁOSNT
zaw iera: P ie śn i i P io se n k i m iłosne, Weselne, K ra
kow iak i, A rje  oper, Śp iew y  i śp iew k i ludowe, o m iłośc i 

i k o ch an iu  itp. w  objętości 128 str. Zl. 1.10.

LISTOWNIE DLA ZAKOCHANYCH
czy li pod ręczn ik  do p isan ia  listów  m iłosnych, ośw iad ­
czynowych, w sp raw ach  m a łżeń sk ich  oraz p ięknych  

w ie rszyków  n a  pocztówki. Zł. 1.10.

ZBIÓR POWINSZOWAĆ
aa im ieniny, zaślubiny, Boże Narodzenie, Nowy Rok, 
oraz zbiór Poezyj do Pam iętnika, zastosow any dla 
dzieci, m łodzieży i dorosłych, w  objętości 128 stron. 

Zł. 1-—.

WIELKI ILUSTROWANY

Sennik eg ipsk i
6 tomów powieści za 4 zł.

zaczerpnięty ze starych egipsko-arabskich doku­
mentów.

Zaw ie ra  2.500 w ykładów  snów w alfabetycznym  po­
rządku, 90 ryein ilu stru jących  sny, p rzew idzen ia  i zja­
wiska, 36 rycin kabały słynnej w różk i Leno rm and  
z Paryża. O bjaśn ien ia  o snach, przew idzeniach, w y ­
roczniach, znaczeniach i zjaw iskach. Artonancje, czyli 

sztuka wróżenia z kari, z ręki, palca i czoła.

Pow yższy senn ik  w raz  z o p ła tą  pocztow ą 1.50 zL 
i  śk A  4k A  A  A  A A A A ^  ^  ^

w objętości 600 stron drnkn.
1. Andzla. O ryg in a ln a  pow ieść współczesna.
2. Miłość Śpiewaka. Pow ieść z życia  artystów.
3. Baronówna. Powieść.
4. Kobieta z kociem l oczyma. Powieść.
5. Na h rab io w sk im  zam ku. Powieść.
6. Narzeczona lotnika. Pow ie ść na tle w spółczesnych 

stosunków .
Pow yższe  6 tom ów  pow ieści w ysy ła  pocztą opłatnie za 

nadesłan iem  zł. 4.—
N a  w szystk ie  powyższe k s ią ż k i należytość p ro sim y 
nadesłać wprzód, gd yż  za za liczką  drożej kosztuje.

4 . A A 4 4  A A A A A A A i A A  4 A A A A Ó Ć  i
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ILUSTROWANY BEZPARTYJNY TYGODNIK KU POUCZENIU 1 ROZRYWCE.
Prenumerata na rok 1929: Rocznie 12 zł, półrocznie 6 '50  zł, kwartalnie 3 '4 0 ; do Am eryki 2 i pół dolara 
rocznie; do Czechosłowacji rocznie 50 kor. cz., półrocznie 27 kor. cz., kwart. 15 kor. cz. —  Numer pojedynczy 
we wszystkich agencjach i w  Administracji „Roli“ 30 groszy. —  Adres na listy do Redakcji i Administracji:

Kraków, św. Tomasza 32. Konto P. K. O. 406.301.

Nasz obrachunek.
obry gospodarz, gdy skończy swoją pracę, 
robi obrachunek i zastanaw ia się, czy wszyst­
ko należycie wykonał, czy czego nie zanie­
dbał, czy czegoś nie należałoby popraw ić 
i w  czemś swej pracy uzupełnić. Czyni to 
każdy dobry gospodarz, bo chociaż przed 

n ik im  n ie jest odpow iedzialny, to sam  d la siebie chce 
wiedzieć, czy sw oje zadanie dobrze spełnił.

T aki obrachunek  po p racy  całorocznej należy 
i n am  zrobić tem bardzie j, że p racu jem y  n ie d la  siebie, 
ale d la  ogółu społeczeństw a. W praw dzie pracę naszą 
z tygodn ia n a  tydzień  oceniają sarn i Czytelnicy i m o­
żemy się poszczycić, że ta  ocena w ypada d la  n as  po­
chlebnie, co u d o w ad n ia ją  setk i listów , jak ie  przynosi 
nam  poczta codziennie.

Nie znaczy to jednak , aby „Rola" zadaw ala ła  
w szystkich  bez zastrzeżeń, o trzym ujem y bowiem  i li­
sty , w k tó rych  Czytelnicy d ają  nam  pew ne rady , k tó ­
rych  m y jed n ak  spełnić nie możemy, an i nie chcemy. 
Gdybyśm y bowiem  u słu ch a li ra d  jednego, zraziliby­
śm y ku  sobie dziesią tk i, a może i se tk i tem w ięcej, że 
n adsy łane  nam  ra d y  i w skazów ki są ze sobą sprze­
czne. Gdy np. jeden z Czytelników  radzi, aby w „Ro- 
li“ nie d rukow ać powieści, ale sam e a rty k u ły  gospo­
darcze, to  in n y  przeciw nie pow iada, że do d rukow an ia  
a rty k u łó w  gospodarczych są p ism a fachowe, więc 
„Rola" nie pow inna ich zam ieszczać. Jeden żąda jak  
najw ięcej obrazków , d ru g i chce je zupełnie usunąć, 
tw ierdząc, że szkoda n a  n ie m iejsca. Ma gorących 
zw olenników  M aciek B zdura, ale m a  i  przeciw ników . 
Jedniby  chcieli, aby p raw ił sam e m orały , d rudzy , że­
by jego pogadank i by ły  w ięcej fryw olne i pieprzne. 
Są w ielbiciele zagadek, ale są i ich przeciw nicy.

Gdybyśm y chcieli tych  ra d  słuchać, to trzebaby 
w ydaw ać n iem al d la  każdego in n ą  gazetkę. A to prze­
cież jest niem ożliwe. W  tak ie j gazetce jak  „R ola“ m u ­
si być wszystko, to  znaczy, że każdy  z Czytelników 
m usi w niej znaleść coś d la  siebie, co go za in teresu je  
i zadowoli.

Dlatego też d ru k u jem y  w „Roli" a rty k u ły  w stę­
pne, które, jako  k ró tk ie  rozm iaram i, nie znużą n iko­
go, a om aw iają  n ie jedną  ak tu a ln ą  spraw ę i po ruszają  
kw estję  z życia codziennego.

D ruku jem y s ta le  dwie dłuższe pow ieści, k tó re  by­
w ają  czytane zaraz, że ta k  pow iem y od ręki, ale też 
zachow ują sw ą w artość i na  czas późniejszy, d la  dzie­
ci i w nuków  naszych  p renum erato rów , bo „Roli" n ik t 
nie w yrzuca, an i n ie  niszczy po przeczytaniu , ale ją  
składa, i przechow uje, aby znów po la tach  k ilk u  prze­
czytać sam , lub d ać  do p rzeczy tan ia  innym .

D rukujem y kró tsze opow iadania, now elki, bajk i 
i hum or es tk i d la  zw olenników  k ró tk ich  utw orów , k tó­
re m ożna przeczytać doryw czo m iędzy jednem  a d ru ­
giemu zajęciem .

D ajem y w ierszyki d la zw olenników  poezji i to 
u tw ory  naszych Czytelników. Tu przyśw ieca nam  
m yśl w y rab ian ia  now ych ta len tów  i d an ia  im  m ożno­
ści spożytkow ania swych" zdolności.

Czasem tysiące słów  n ie pow iedzą tego, co jeden 
obrazek. O brazki sk łan ia ją  do obserw acji i m yślen ia  
i d latego je zam ieszczam y.

N iew ielu z naszych Czytelników  m a m ożność p o ­
dróżow ania po dalek ich  k ra jach , a przecież pow in­
n iśm y  choć pobieżnie poznać ten  ogrom ny św iat, jak i 
d la  n as  P an  Bóg stw orzył. D ajem y więc opisy ró ż­
nych k ra jów , opisy z obrazkam i. W iedząc, że d ługie 
rozpraw y nużą C zytelnika, da jem y  je w k ró tk ich  
uryw kach .

Nie pom ijam y i sp raw  gospodarczych. Zam iesz­
czam y je co tydzień, a  przez rok  uzb iera s ię  ich tyle, 
że zebrawszy w całość m ożnaby utw orzyć książkę 
w artości k ilk u n a s tu  złotych. Dla naszych  żyw icielek 
dajem y p o rad n ik  k u ch a rsk i. M am y też n a  m yśli za­
prow adzenie i  innych  działów  tego rodzaju.

Z agadki, sza rad y , łam igłów ki są  p raw dziw ą szko­
łą dla, g im n asty k i um ysłu . T rudniejsze — dla więcej 
w yćw iczonych, łatw iejsze — dla początkujących . Ćwi­
czą one um ysł i pozw alają  spędzić czas przyjem nie.

W reszcie M aciek B zdura. Ma on tysiące zw olen­
ników, choć m a i przeciw ników . Jako  człowiek szcze­
ry , m ów i to, co m yśli: czasem  rozweseli, czasem  po- 
d rażn i tego i owego. N iektórzy zarzucają  m u, że nie 
obw ija w baw ełnę swoich powiedzeń, ale czynią to
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tylko tacy, k tó rzy  sam i n ie są i je z winy. I gdyby tylko’ 
tyle m ieli grzechów, co M aciek, zapew ne po śm ierci 
poszliby w prost do nieba. Z resztą n ie  dziwcie się m u, 
boć to chłop nieuczony, a jeżeli naw et coś „ch lapnie", 
to nie ze złego serca. Jeżeli n. p. porów na p ijak a  z św i­
nią, to gotów św inię przeprosić, że jej krzyw dę 
uczynił.

T aką była „Rola" w zeszłym  ro k u  i ta k ą  m am y 
zam iar u trzym ać ją  w przyszłym , z tem  jed n ak , że 
jeszcze więcej będziem y zw racali uw agi n a  dobór rze-

WALERY PRZYROROWSKI.

Bitwa pod Raszynem.
Powieść historyczna.

XIII.
Cynga, w słuchu jąc się w ów dalek i h uk  i grzm ot, 

nie mógł w żaden sposób pojąć, coby znaczył.
Cynga począł się niepokoić.
— Co to  być m oże? — szeptał.
— Może się  gdzie b iją  — szepnął Janek.
— Ja  to sam o m yślałem  i zapew ne tak  jest! — 

m ru k n ą ł Cynga, a potem  dodał z n iechęcią — n ie­
szczęście i basta!

— Dlaczego nieszczęście?
—• A bo jeżeli s ię  b iją , to n a  naszej drodze. Tylko 

w ta m tą  stronę m ożem y się  udać, żeby się w ym knąć 
z rąk  bandy.

Nagle u rw ał, roztw orzył szeroko oczy i u sta , s łu ­
chał długo, potem  rzucił się n a  ziem ię i przyłożył 
ucho do ziemi. Gdy się podniósł i usiad ł n a  ziemi, był 
blady, bardzo  blady.

— Co ci jest, Cyngo? — spy ta ł Janek , p rzes tra ­
szony w yrazem  tw arzy  sw ego tow arzysza.

— To m i jest — odrzekł tenże, ponuro patrząc  — 
że Rornno nas ściga, jest już n a  naszym  tropie...

Znowu przyłożył ucho do ziem i i szeptał:
— Jeden, dw a, trzy , cztery, pięć koni... pędzą w y­

ciągniętym  kłusem ... będą tu  n a jd a le j za pół godziny. 
O! nie om yliłem  się, to oni.

Z erw ał się żwawo, a t \ ta rz  jego, choć b lad a  jesz­
cze, ale b y ła  p e łn a  stanow czej energji. Skoczył do p a ­
sącego się  spoko jn ie  konia, okiełznał go, opatrzył, czy 
k opy ta  ma. dobrze ow iązane szm atam i i zaw ołał:

— Dalej n a  koń! trzeb a  uciekać i tak  iza długo tu  
siedzieliśm y. N ich się  co chce stan ie , m usim y w prost 
jechać, choćby w  sam  środek A ustrjaków . W olę całe 
p iekło spotkać, niż Rom na!

I skoczył n a  konia, a za n im  Janek . O drazu ru ­
szyli z kopyta. Wi parę  m in u t w ydostali się n a  drogę, 
k tó rą  pognali w prost, n ie  zw ażając n a  to , że p row a­
dziła  ona przez po la, i że sk u tk iem  tego byli w idziapi 
n a  znaczną przestrzeń. Gdy pod ty m  w zględem  Janek  
zrobił uw agę swem u' tow arzyszow i, że m ożeby lepiej 
było n ie opuszczać lasów , ten  odrzekł:

—Teraz nam  w szystko jedno. Są n a  naszym  śla­
dzie i w szędzie n as  znajdą . Cała n ad z ie ja  w  szybkości 
konia, k tó ry  n a s  dźw iga dwóch, nie m am y w ięc cza­
su n a  n a k ład a n ie  d rog i — u cieka jm y  i  koniec!

Pędzili więc dalej, a choć w kró tce przyszło  im 
przez w ieś przejeżdżać, n ie  zw ażali n a  to. W e w si spo­
tk a li w ielk i ru ch  i  w yraźny  popłoch. Kobiety z dzie­
ćm i ucieka ły  k u  lasom  —■ chłopi ładow ali n a  fu ry  sw e 
sprzęty  i tak że  uciekali. A jeden, w idząc pędzących 
naszych  bohaterów , w ołał n a  n ich:

— Nie jedźcie tam , tam  s ię  biją!

czywiśoie in te re su jący ch  powieści, ciekaw ych a r ty ­
kułów  i na. obfitość om aw ianych  w ydarzeń. Ożywimy 
naszą k ron ikę  i dział „Rzeczy ciekaw ych", będziem y 
zw ażali n a  ilość i jakość ilu stracy j, a  to w szystko po­
staw i „Rolę" jeszcze n a  wyższym  poziom ie i uczyni 
ją  bardziej za jm ującą.

P rzy  tem  w szystk iem  m am y nadzieję, że Czytel­
nicy nie odm ów ią nam  i n ad a l swego poparcia,, ale 
owszem zachęcą sw ych znajom ych, aby weszli w koło 
naszych P rzyjació ł. Redakcja.

Ale Cynga nic na  to  nie odrzekł, ty lko gnał dalej. 
Huk. z każdą  chw ilą  się wzm agał. W idocznie bitw a 
w rzała  n a  dobre u to  b itw a n iezby t oddalona.

Jan ek  drżał z obawy, żeby nie wpaść w  sam  śro­
dek. A ustrjaków . Przeżegnał się więc, zm ówił cichą 
m odlitw ę i zdał się n a  wolę Bożą.

Nakoniec w jechali w las. Huk strzałów  a rm a ­
tn ich  był coraz bliższy, coraz w yraźniejszy. Nie u je­
chali przez las i cz terdziestu  kroków , gdy u jrze li na 
środku  drogi leżącego z rozpru tym  brzuchem  konia, 
r. pod nim  nieżyw ego u łan a  polskiego.

Jan ek  i Cynga m im ow olnie za trzym ali się, zw ła­
szcza, że koń ich n a  ten  straszn y  widok odskoczył 
w bok. Cynga, k tó ry  przez chw ilę poszam otał się z 
p rzestraszonym  koniem , nagle zeskoczył z niego i po­
biegł do ułana.

— Cynga, co ty  chcesz robić? — zapytał zdziw io­
ny tem  Janek.

— A co? — m ru k n ą ł Cynga —■ 'temu biedakow i 
szable, i p isto le ty  już n iepotrzebne, a nam  się przydać 
mogą.

I ze zw ykłą sobie szybkością odw iązał od tru p a  
szablę, p rzypasał ją  sobie, w yjął p isto le ty  z olstrów, 
obejrzał, czy nab ite  i w sadził za penden t szabli.

Ruszyli znow u galopem .
Wtem, dobiegł ich uszów sm utny, żałosny jęk. P a ­

trzą , a n a  sk ra ju  drogi, pod krzyżem , leży d rug i u łan  
polski i rę k ą  p rzy trzym uje  krew , toczącą m u  s ię  z 
piersi. Zobaczył on naszych bohaterów , k tórzy  się za­
trzym ali, zdziw ieni i p rzerażen i tym  w idokiem  i za­
w ołał słabym , w idocznie z w ysiłk iem  dobyw anym  
głosem :

— Na ra n y  C hrystusa  P ana, dajcie m i choć k ro ­
pelkę w ody — usycham  z p ragn ien ia! Bóg w am  to w y­
nagrodzi, ra tu jc ie  m nie!

— Cyngo! — zaw ołał Jan ek  — możesz jechać, ja  
'Zaś zostanę tu ta j  i poszukam  wody d la tego biednego 
żołnierza.

— Czy n ie  wiecie, żołnierzu, gdzieby tu  była w po­
b liżu  w oda? — zapytał.

— Owszem, wiem... niedaleko... i gdyby nie ran a  
i nie upływ  krw i, daw nobym  się  tam  był zawlókł... 
idź, paniczu , p rosto  w las, może pół s ta jan ia , a znaj­
dziesz staw... naczerp  m i wody, oto w u łankę m oją. 
Czekajno, paniczu, chcesz mieć b ro ń  i konia... to  ci 
powiem , gdzie je znajdziesz... ale przynieś m i wody 
prędko, bo czuję, że m i się  słabo robi.

Jan ek  nie d a ł się dw a razy  prosić. W krótce zna­
lazł staw , naczerpał w ody i gdy ją  przyniósł, u łan  p ra ­
wie połowę duszkiem  w ypił —> w  d ru g ie j połowie um a­
czał szm atę i p rzy k ry ł n ią  ran ę  swoją, a potem  rzekł 
do Jan k a :

— Jedźcie już. O k ilk ad z ies ią t kroków  znajdziecie 
m ałą  łączkę, n a  k tó re j leży k ilk a  uzbro jonych  tru p ó w  
huzarów  au strjack lch ... M ają oni n aw e t k a rab in k i k a ­
w ale ry jsk ie , co w am  się lepiej p rzyda jak  pistolety. 
Może znajdziecie tam  jeszcze ich  konie, bo jakem  ja
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jechał, to jeszcze były, w łaśn ie  chciałem  je zabrać, 
gdy m ię nagle obskoczyli ci rabusie  .Pandury...

—1- Jedźm y, paniczu, postzukać tych  huzarów ... 
u łan  dobrze radzi! — w ołał Cynga, zjeżdżając z drogi 
w las.

Jan ek  puścił się  za n im  pieszo i w istocie, o k ilk a ­
dziesiąt kroków  od drogi znaleźli m a łą  łączkę, s t r a ­
tow aną m ocno, zasłaną  k ilk u n as tu  tru p am i ludzi i ko­
ni, pełną k rw i i rozrzuconej dokoła broni, szabel, lanc 
i kołpaków  huzarsk ich . Ale co ich najw ięcej ucieszy­
ło, to  w idok trzech  całych i zdrow ych koni, zupełnie 
okulbaczonych, pasących  się spokojnie m iędzy t ru ­
pam i. Cynga za raz  w ybrał dw a i, s iad a jąc  n a  jednego, 
a drugiego d a jąc  Jankow i, rzekł do niego:

— No, terz  Ronina się n ie  boję! Dalej, paniczu, 
weź szablę, k a rab in ek , ładow nicę i s iada j n a  konia.

Jan ek  ze w strę tem  pozabierał, s traszn ie  często­
kroć porąbanym  trupom  b roń  i dosiadł dzielnego k a ­
sztanka . R uszyli ;z pow rotem  — Cynga prow adził ko­
n ia  R onina za cugle.

— Czemu nie puścisz go? — p y ta ł Janek .
— Puszczę, ale n a  drodze. Jak  Romno go spotka, 

będzie m yślał, żeśm y w padli n a  A ustrjaków , albo po- 
g inęli i p rzestan ie  n as  gonić. Z resztą pow iadani, teraz  
drw ię sobie z całej b an d y  cyganów.

Ledw ie w yrzekł te słowa, a w łaśn ie  w jeżdżali n a  
drogę, gdy w  pobliżu ich zad u d n ia ła  ziem ia, rozległ 
się g łośny krzyk  i n asi bohaterow ie u jrze li grom adę 
pędzących, co koń  wyskoczy, cyganów, a n a  cizele ich 
Ronina z podniesionym  batogiem  w ręku.

XIV.
Cynga. i Janek , u jrzaw szy  tak  nagle bandę sw ych 

prześladow ców , lecącą k u  n im  co koń wyskoczy, z ra ­
zu skam ienieli. Cyganów było pięciu, a n a  ich  czele 
pędził Romno iz batogiem  w ręku , k tó ry m  groził dwom 
bohaterom . Za nim , pochylony n a  koniu , gnał jeden 
z cyganów  i trzym ał w rę k u  .długi sznur, podobny do 
stryczka, zw any „lasso", którego używ ają A m erykanie 
i W ęgrzy do łap an ia  bydła,. W idocznie sk ra d a ł się on, 
żeby tak i stryczek zarzucić n a  Ja n k a  lub Cyngę i ścią­
gnąć go iz konia. Romno, grożąc batogiem , krzyczał 
coś po cygańsku, czego Jan ek  nie rozum ia ł — a  cy­
gan  z owem  lasso, p rzysunąw szy  się do  naszych  zn a­
jom ych, k tó rzy  w ciąż s ta li n ieruchom i n a  drodze, na  
odległość może dziesięciu kroków , i  nag le  z n iesły ­
chaną .zręcznością podniósł się n a  kon iu , w yprosto­
w ał w strzem ionach  z g łuchym  św istem  rozw inął s try ­
czek i  już m iał uchw ycić n im  bliższego Jan k a , gdy 
rozległ się n iespodzianie strza ł, cygan zachw iał się, 
rzucił p a rę  razy  rękam i w pow ietrzu , upuścił s try ­
czek. i pad ł śm ierte ln ie  ugodzony n a  ziemię.

W szystko to stało  się w jednej k ró tk ie j "chwili, 
prędzej, niż po trzeba czasu n a  .przeczytanie ty ch  w ier­
szy. N agły ten  s trza ł, w ym ierzony przez rannego  u ła ­
na , k tóry , odwdzięczył się Jankow i za .podaną m u 
wodę, ocalił m u życie, p rzeraził n a  chw ilę cyganów, 
a w rócił przytom ność Cyndze i Jankow i.

U niknąw szy szczęśliw ie n iebezpieczeństw a, na- 
koniec w y jechali z la su  i przed oczam i ich roztoczył 
się straszny , ale zarazem  p ięk n y  w idok.

N a obszernej rów nin ie, k tó re j jedynym  w yda­
tnym  pun k tem  by ła  wieża, kośció łka R aszyńskiego, 
k ry ta  b lach ą  i otoczona k łębam i dym u palącego się 
m iasteczka, rozw inęły  się, jak  d w a  olbrzym ie węże, 
dw a w ojska, ziejące n a  siebie ogniem  i pociskam i. Oba 
w ojska były  bokiem  zw rócone do Ja n k a  i Cyngi i z 
dwóch, po lskie bliżej. H uk, grzm ot ponury  dział,

chm ury  dym u, w łóczące się i ow ijające sobą w alczą­
cych, d opełn ia ły  tego obrazu straszliw ego...

Była to  sław n a po wsze czasy b itw a pod R aszy­
nem , stoczona w  d n iu  19 k w ie tn ia  1808 r. W łaśnie w a l­
ka  ta  b y ła  w  najw yższym  sw oim  rozw oju, gdy Janek  
i jego p rzy jaciel w padli jak  szaleni w swej ucieczce 
przed cyganam i n a  p raw e sk rzy d ło  polskie.

W tejże chw ili p ierw szy  p u łk  strzelców  konnych 
polskich, w w yciągniętej lin ji, z dobyłem i szab lam i 
posuw ał się całym  pędem  przeciw  huzarom  au strja - 
ckim. T rąbk i zagrały  do a ta k u  i k iedy  to posłyszy ich 
odgłos koń Jan k a , jak  się n ie  porwie, m iły  Boże! jak  
szalony ruszył z k opy ta  k u  długiej lin ji szaserów  p o l­
skich. Jan ek  n ie  m ógł go pow strzym ać, w reszcie nie 
chciał. Owionął go zapach prochu, rozgrzał, czuł, że 
m u w szystka k rew  g ra  w ży łach  w ta k t pobudki w o­
jennej. Ledw ie m iał czas obejrzeć się n a  Cyngę, k tó ­
ry  także  ruszył naprzód , ale n ie  u jechał i dziesięć k ro ­
ków, gdy uderzony k u lą  pad ł n a  ziemię... O cyganach  
nie było an i s ły eh u  — zapew ne za trzym ali się ostro­
żnie w lesie.

Jan ek  nie m ia ł czasu i n ie  m ógł ra tow ać biednego 
swojego przyjaciela. U derzył k ilk a  razy  p łazem  swej 
szabli kon ia  i tak  już  lecącego jak  w icher i sam  nie 
wiedząc, jak im  sposobem  znalazł się n a  czele pędzą­
cych do a ta k u  szaserów  polskich. Ożywiony jak im ś 
niezw ykłym  zapałem  i. b o h atersk ą  p raw ie  siłą, pod­
niósł sw ą ciężką szablę do góry  i w strząsa ł n ią  jak  
s ta ry  żołnierz. W łaśn ie w tej chw ili pędzący do a tak u  
szaserzy przebiegali przed św ietnem  gronem  ofice­
rów, k tó rzy  s ta li n a  m ałem , p iaszczystem  wzgórzu...

Jan ek  spo jrza ł n a  to  grono. M ignęła m u się ty lko  
przed oczam i w śród bojowego d y m u  i k u rzu  b o h a te r­
ska tw arz księcia  Józefa, jego w ielkie, czarne oczy, 
błyszczące ogniem  i zapałem  — słyszał głośny, jedno­
brzm iący okrzyk jazdy polskiej i nag le  u jrza ł się tuż, 
tuż, p raw ie  tw arz  w  tw arz  z ro tm istrzem  von Lampe...

W idział go doskonale. Leciał n a  ogrom nym , jak  
śnieg białym  kon iu  i po trząsał szablą, krzycząc na 
swoich:

— V orw arts!... V orw arts!...
Jankow i przypom niało  się w tej chw ili wszystko, 

co ucierp ia ł od  tego szkaradnego  ro tm istrza , ogarnęła  
go w ściekłość n a  w idok jego szyderskiego uśm iechu  
i, nie w iele m yśląc, odw inął się i ciął z całej siły  cięż­
k iem  sw em  szablisk iem  n a  odlew A u strjak a  po tw a ­
rzy. Krew b ryznęła  jak  z fontanny, ro tm is trz  zachw iał 
się n a  koniu , rozkrzyżow ał ręce i zaw oław szy:

— Henr Jesus! — p ad ł z kon ia  n a  ziemię.
A. tu  już, ze s trasznym  łoskotem  i hukiem , jak 

dwie groimonośne chm ury, zw arli się huzarzy  z szase­
rami. i b iedny ro tm istrz  za tra to w an y  został n a  nic.

B itw a zakończyła się zupełnem  zw ycięstw em  Po­
laków. Zwycięscy uform ow ali się w  szereg i a pośród 
n ich  s ta ł Janek , oblany potem  i znużony śm ierteln ie.

P rzed  frontem , n a  św ietnym  k ary m  k o n iu  stał 
książę Józef, otoczony błyszczącym  od sreb ra  sztabem  
i p rzem aw iał coś do w iarusów .

A kiedy skończył, jeden  z w iarusów , w skazując 
na  Jan k a , zaw ołał:

— Niech żyje m łody bohater! n iech  żyje! n iech  
żyje!

I jak  gdyby n a  d an e  hasło  szereg i poczęły po­
trząsać  szablam i i berm ycam i w  najw yższem  ożyw ie­
n iu  i zapale.

Janek , zdum iony tem  przyjęciem , onieśm ielony, ' 
z p a lący m  rum ieńcem  n a  tw arzy , za trzym ał się i nie 
w iedział, co ze sobą zrobić. W idząc zw rócone n a  s ie ­
bie w szystk ich  oczy, rad b y  był pod ziem ię się zapaść.
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Książę Józef sp iął k o n ia  1 w szczupakach  przy­
p ad ł do Ja n k a  i  rzekł, w p a tru jąc  się w niego sw em i 
w ielkiem i, jak  b ry lan ty  błyszczącem i oczam i:

— W iem  o w szystkiem , w idziałem  cię, dzielny, 
b o h atersk i chłopcze!... Po raz  to  w tó ry  ojczyzna za­
ciągnęła u  ciebie dług wdzięczności.

K iedy to nie usłyszą szaserzy, m iły  Boże, jak  
znów k rzy k n ą:

— Niech żyje! n iech żyje! krzyż m u dać, prosim y 
o krzyż! on będzie synem  p u łk u ! w iw at!

Jan ek  uczuł ból w ram ien iu , w k tó re  został r a ­
niony, znow u m u  przed oczam i poczęły la tać  czarne 
p ła tk i, osłabł i gdyby go n ie  pow strzym ano, byłby

upadł z konia. W szakże chłopiec i tym  razem  stracił 
przytom ność.

ZAKOŃCZENIE.
I cóż w am , kochan i czytelnicy moi, pow iem  w ię­

cej o losach boh atera  naszej pow ieści? Zawieziony 
z krw aw ego raszyńskiego pobojow iska do W arszaw y, 
z ogrom nym  rozgłosem  o sw ym  czynie, leczył się w 
pryw atnym  dom u z ran , otoczony n a jw ięk szą  tro sk li­
wością. A potem , gdy zaw arto  pokój, kosztem  W ar­
szaw y oddany został do szkół i z czasem  w yrósł na 
zacnego i ‘zdolnego obyw atela k ra ju , da jąc  z siebie 
p rzyk ład  energji, odw agi i pośw ięcenia.

KONIEC.

Fragment legendy górniczej.
W Stum ertow ej głębi pod .ziemią — w srebrzy­

stych  isk rzących  się k a tak u m b a ch  w y k u ty ch  przez 
czarne ręce górn ików  — rozpoczyna się w ielkie św ię­
to sabatu ...

Z adrżały , zadzw oniły ta jem nicze szm ery — jak  
krople opadających  ros — i popłynęły  d ługim  k u ry ta - 
rzem  podziemi, w śród  bdałosrebrnych sk a ł: Popłynęły  
jak  szum  rozkołysanej fali... i jak  m orze roz lew ają­
cych się łez...

I nagle... jak ieś  n iesam ow ite a  potężne echo, ude­
rzy ło  w pirzestwórz ponad z iem ią i rozpłynęło się Ci­
chem  g ran iem , w szerz i w zdłuż, hen  po polskiej ziemi.

— Z W ieliczki! — oznajm ia  czyjś ta jem niczy  ci­
chy szept, k tó ry  p łyn ie n a  fa lach  e te ru  i u derzą  o ser­
ca... i o słuch, w ielo tysięcznych  rad josłuchaczy , przy­
k u ty ch  do m ałych  m uszli słuchaw ek.

Tajem niczy te n  szept, tłum aczy  dzieje podziem i: 
m ów i o św ią tyn i K ingi, ze srebrnoso lnem i p o są g a m i.. 
o ta jem niczej głębi kom ory Sienkiewicza... Opowiada 
h is to rję  czarnych  ‘spracow anych  rąk , k tó re  k u ją  bez 
u s tan k u  podziem ne krużganki...

W opowieści te j cichej, p rzeryw anej — dźwięczy 
jak  dzw on daleki, legenda długich  wieków... odbija 
s ię  łoskot u derzających  kilofów  i groźba łam iących 
się  skał...

Aż nagle!... w legendę opowieści, uderza  w ielki 
potężny śpiew:

„Kiedy ran n e  w sta ją  zorze Tobie z iem ia  Tobie 
m o r z e — .śpiewa chór górników .

W  takt. m etodji p łynącej, odzyw a się g ran ie  skrzy­
piec... Ale co to? — g ra n ie  p łynie n ie z pod ziemi, lecz 
g ra  k toś sto jący  tuż  za drzw iam i...

„Kiedy ran n e  w sta ją  zorze" — drży m elodja z pod 
g rubych  palców  siwego gra jka ...

Szare bezbarw ne oczy w opraw ie czerw onych po­
wiek, zaszklone są b ielm em  łez, n igdy  n ie  w ypływ a­
jący ch  a. usta. skrzyw ione w grym as uśm iechu , n ie
w ypow iadają tego, co serce czuje... Tylko palce hyżo 

, m k n ą  po s tru n ach  skrzypiec i w ydobyw ają tę sam ą  
rozetkaną m elodję p ieśni, k tó rą  w tej chw ili śp iew ają 
tam  w podziem iach współtowarzysze jego (lawin cl) lat;.

K ołysany m arzeniem ... zasłuchany  w echo dale­
k ich  tonów... zapom ina powoli o szarym  w idm ie sto­

jącego przy n im  dnia... i schodzi w g ran itow y  ku ry - 
ta rz  podziem i, w yku ty  niegdyś jego żelazną ręk ą  — 
podejm uje z ziem i leżący od w ieków  zardzew iały  m łot 
i, u derza  n im  z s iłą  ty ta n a  w tw ard ą  opokę skały, k tó ­
ra  rozp rysku je  s ię  w drobne b ry lan tow e okruchy.

— Skarby! — szepcze upojony radością  — sam e 
b ry lan ty , topazy i am etysty , sy p ią  się z robitej 
skały...

— N areszcie odpocznę! — w zdycha z ulgą.
...O bądź błogosław iony, o Boże! k tó ry ś  jest mo- 

cen rozśw ietlić „ ranne zorze", n ad  ciem ną nocą nę­
dzarzy... K tóry pozw alasz m yślom  m arzyć... a sercu 
śnić, o spoczynku...

S ta ry  górn ik  m arzy : O sk arb ach  d ługoletn iej swej 
pracy... o zasłużonym  n a  ‘s ta re  la ta  spoczynku... i g ra  
rozetkaną m elodję, daw nych sw ych lat.

A w tem , o tw iera ją  się  drzw i, przed  k tó rem i stoi 
rozm arzony g ra jek  — i czyjaś dłoń w suw a w rękę 
s ta rca  k ilk a  groszy. A potem  zaraz cienki głos roz­
kazuje:

— Z agrajcie  no  d ziadun iu  tego w alca co to 
umiecie...

Z adrżały  struny... Wlpół to n u  niedokończona, zer­
w ała  się  pieśń.

Ale już za chw ilę, posunęły  się znow u rozdygota­
ne palce po s tru n a c h  skrzypiec — i w ypłynęła, wolno 
leniw ie — niby szloch w ydarty  ż pod se rca  — m elodja 
niesam ow itego walca.

W  tej sam ej chw ili, rozgryw ało się  dalej, w  głę­
biach. kopaln i W ieliczki ta jem ne m is te r jum  św ięta 
i p racy  polskiego gó rn ik a .P o w staw ała  jak  żywa, cu­
dna legenda podziem i zak u ta  w b ia łe  szaty, skrzącej 
się srebrem , polskiej soli...

D rżały stłum ione dźw ięki m uzyki i śpiew u i  jak 
szem rząca fala , rozpływ ały  się n a d  pow ierzchnią zie­
m i — niesione eterycznem i fa lam i polskiego rad ja .

...O, sm u tn a  legendo górnicza!... Nie zapom nim y 
ciebie sto jącej pode drzw iam i, w  postaci siwego 
grajka ... Kachna Ł. Łza.
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Szczęście.c
S n u je  się lu d z i ciżba... K ażdy  goni 
Za szczęścia w ielkiem , n ieuchw ytnem  słoń- 
W skaznje ciała od bólu krw aw iące [cem, 
W  te j bezlitosnej, rozpacznej pogoni.

S m a g a n y  losu zaw istnego  batem  
Pędzi tłum  ludzi z  osza la łym  w zrokiem .
To słów  harm onją , to p rzekleństw  potokiem  
Stara się dostać te szczęścia p ryzm a ty .
Lecz u la tu je  szczęście w ciąż bez końca  
J a k  puch... boć puchem  je s t ty lko  u lo tnym ,
A dusza  cierpi, krw ią, łza m i płacząca...
Choć w abi b łyskiem  blichtru w ciąż za lo tnym

A d o lf Fierla.
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W  uzupe łn ien iu  pow ieści naszej p. t. „B itw a pod 
R aszynem ", k tórej d ruk  kończym y w num erze dzi­
siejszym , podajem y powyżej obrazek, p rzedstaw iający  
epizod z owej bitwy.

Pod R aszynem  w ojskam i K sięstw a W arszaw sk ie­
go dowodził książę Józef P o n ia to w sk i — au striack im i 
ąrcyksiążę F erd y n an d  d’Este. N a p raw em  skrzydle 
polskiem , dowodził generał K am ińsk i — środek w Ra­
szynie zajm ow ali sprzym ierzeńcy polscy, Sasi pod ge­
n era łem  D yhernem  —■ lewe skrzydło  w F alen tach , a 
raczej w  sław nym  la sk u  Falenckim , m iał pod sobą 
pu łkow nik  Godebski. G łówna najw iększa b itw a to ­
czyła się  o ten  lasek. T u taj P olaków  od ich wroiga od­
dziela ła  m ała , ale b ło tn is ta  rzeczka R aw ka, przez k tó ­
rą  p rzeszła  m asa k aw a le rji au striack ie j, huzarów , ki- 
rasje rów , P an d u ró w  i zam ierza ła  uderzyć n a  praw e 
polskie skrzydło. P rzeciw  n im  w ysłał generał K am iń­
ski w szystką jazdę polską, jak ą  m iał pod ręką. P ie rw ­
szy pu łk  strzelców  konnych  polskich, w w yciągniętej 
lin ji, z dobytem i szablam i posuw ał się całym  pędem  
przeciw  huzarom  au strjack im . T rąbk i zagrały  do a ta ­
ku. Ze s trasznym  łoskotem  i hukiem , jak  dwie burze, 
z dwóch s tro n  w alące, zw arli się huzarzy  z po lskim i 
strzelcam i. A u strjacy  chw iać się  zaczęli, gdy w śród 
tum anów  przybyła im  n a  pom oc now a k o lu m n a  ja ­

zdy. Ale sypnęły n a  n ią  ogniem , z boku trzy  polskie 
a rm a tk i i sm agały  ją  ogniem  i żelazem.

Na, pom oc naszym  poskoczyli u łan i polscy. Rzu­
cili się w. w ir w alk i z lan cam i do a tak u , przy k tó rych  
w arczały  tró jb arw iste  chorągiew ki, a am arąntow o- 
b iałe k itk i ich  u łanek  w ia tr  i ku le całow ały.

N areszcie huzarzy  zaczęli uciekać za  rzekę, zrazu 
pojedynczo, po tem  grom adnie, a saserzy polscy jechali 
im  n a  k a rk u  i. rą b a li n ielitościw ie, a u łan i k łu li ich 
lancam i i siekli szablam i.

Zwycięstw o było zupełne. P ow racające  p u łk i z po- : 
ścigu pow itały  k sięc ia  Józefa P on ia tow sk iego  groni- 
k iem i okrzykam i, a wódz w yrażał uznan ie  d la  tych, 
k tórzy  najw ięcej w krw aw ym  boju  isię odznaczyli 
i dziękow ał im  za poniesione tru d y  dla Ojczyzny.

Obrazek nasz p rzed staw ia  chw ilę, gdy książę Jó ­
zef (drugi z lewej strony) w ydaje polecenia oficerowi 
ordonansow em u, aby ten  rozkaz w odza poniósł dalej 
i polecił jego w ykonanie.

Po p raw ej s tron ie  księcia  zna jdu je  się jego sztab , j 
a n a  ziem i leżą zabici i ra n n i, k tó rzy  n a  zaw sze lub 
na  czas dłuższy s ta li  się n iezdolni do w alki. Tu i ów ­
dzie w idzim y porozrzucane k a ra b in y  i in n ą  b roń , jes t j 
też ra n n y  koń, k tó ry  osta tk iem  sił p róbuje pow stać I 
z ziemi, chociaż nadarem nie.
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Książę Józef P oniatow ski, jak  w iadom o, odbył 
później całą k am p an ję  z N apoleonem  przeciw  Rosji 
w 1812 roku, a w reszcie w 1813 zginął w rzece E isle­
rze podczas krw aw ej b itw y pod L ipskiem . Należy on 
do najw iększych, bohaterów  polskich, k tórzy  przele­
w ali k rew  i oddali swe życie za Ojczyznę.
aaDaaDaaaaaDaaaaaDaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaDaaDaaoaDaaDaaaaaac

Jak  to dobrze, ze jest 'Poniezus n a  świecie! Bez 
Niego wszyscy ludzie biidni toby byli jesce b idniejsi 
i bardziej opusceni, jak  są  terasz. Bo u Pana. Jezusa 
to w sio jedno, cy sie kto urodził na  m ulow anem  w 
k w ia tk i łóżku, cy n a  prostem  barłogu , a naw et n a  
w yrk u  w  s ta jn i  m iędzy ogonam i. I On, jak  ino trza  
będzie, to  n iety lko  n a  m nie zaw oła „M aciuś! M aciu- 
leńku!", ale naw et n a  pana  dziedzica: Jasiu , a  na 
k siędza k an o n ik a : F ran u ś , a  n a  g ra b a rz a : K uba i  n a  
kuzdego inksego tak , jak  go przy chrzcie św iętem  
przezw ali. Poniezus nie będzie s ta ł  z capą w ręce an i 
przed' panem  s taro stą , an i przed panem  wojewodą, 
an i przed żadnem  inksem  generałem , jak  nie będzie 
s ta l i przedemmą, ale se zalozy złocistą koronę n a  
głów kę i będzie patrzy ł n a  łudzi litoisiernem okiem, 
jak ie  m y naprzec iw  niego wśzyscy m ikrne żebraki.

T ak będzie, gdy  nas po najdłuzsem  życiu w ycią­
gną z a  p lebańską  stodołę, ale ta k  jes.t i dzisiaj, choć 
Poniezus jes t w niebie, a m y n a  ziemi. Bo i dziś gdy 
bidnego cłeka n a  ziem i w szyćkie ludzie opuscą  i sam i 
m ają  sie za niew iedzieć co, to se ta k i  opuscony hu- 
d a c y n a  idzie do kościółka, do P an a  Jezusa  i z nim  
se pogada za p an  b ra t, ile  chce i jak  chce. A P an u  
Jezusow i wszyćko jedno, cy to przyjdzie do Niego 
pan  h ra b ia  ze Psztykow a, cy M aciek B zdura z 
Psiej W ólki. On nie patrzy , w jak ą  kto jest u b rany  
kapotę, cy m a w kieso,n,ce złoty zygarek i w gębie 
złotem  śtukow ane zęby, cy tez golizmę jego o k ry w a ją  
zgrzebne portasy .

U Niego za n ic  bogactw a i za  nic uroda. On chętnie 
pociesy p iegow atą  i zospow aną M agdę od P am uły , 
aniżeli wyfiołkowainą i w ylizaną B aśkę wójtowme. 
Bo On przecie wie, ze n a  M agdę spadło niezasłużone 
miescęście, a  B aśka wy fiolko w ała  sie n ie la  P an a  
Jezusa, ale dla chłopaków  n a  beśtefran ty .

Poniezus nie będzie patrzy ł n a  cystą i c ienką 
kośnie, an i n a  jedw abne portasy , ale zag lądnie do 
środka cłowieka, cy tam  jest cysto. Jem u nie nabajcy  
n a  nikogo żadna  w yrafinow ana dew otka, bo On sam  
najlep ie j wie w szystko, jak  jes t i co jest. Ino na  ży­
dów będzie trochę patrzy ł z ukosa, bo sie będzie bał, 
coby Go drug i ra z  n ie  ukrzyżow ali.

T ak ie  m yśli przysły mi zaraz po św iętach, jak  sie 
wszyćkie dary  Boże skońcyły, jak ie  były do jedzenia. 
Bo bez św ięta  było rozm aicie: w  kościele dobrze, ale 
w chałp ie n ie  całkiem . Co p raw da, to gospodyni i na

pośnik  i na potem  nago tow ali co n iem iara . Ale jesce 
sarno ugotow anie, to n ie  wsizyćko. Trze baby to ućci- 
wde spożytkow ać, a przy mojej gospodyni to rzec nie 
ta k a  łacw a. Nie powiem, zeby tego wszyć kiego nie 
postaw ili na  stole i zeby nie kazali jeść. B roń Boże! 
N astaw iali i pedzieli: „A te raz  spożyw ajcie z Panem  
Jezusem !" Ale od pow iedzenia do zjedzenia to jesce 
d a lek a  droga. L a jednych to  ona b lisk a  i różam i wy­
słana, ale lad iu g ich  okrutecnie daleka i bardzo kolcasta.

Jak  ino gospodyni p o u staw ia li wszyćko n a  stole, 
to zaraz  sam i przy  sadzili s ie  z jednej s tro n y  do mi- 
sice, a z d rugiej gospodarz: i pucow ali na  zm iłow anie 
Pańskie. Zostało jesce ociupine m iejsca, to- tam  w sa­
dziła  sw ą  pe łechatą  głowę K aśka i tak  we tro je  obie­
gli m iskę, jak  Turcy W ideń za  k ró la  Sobieskiego, ze 
an i ru s  było sie docisnąć. R adziłem  se, jak  ta  mogłem, 
i to tu, to ta m  scypałem  Kaśkę, a jak  sde ta  na  chw ile 
od m isk i odw aliła, to  i ja  z ty ch  sinacności choć 
ok ru sy n k e  uschnąłem . Ale ze to pow iadają, ize scę- 
ście jest niedługo, trw ałe , tak  tez. i  teraz było. Skoro 
ino gosposia zuźreli, z-ern ja  sie jako  tako zabrał do 
roboty, to m i zaraz kazoWalii to drew, to wody przy- 
niść, albo ogonom, w sta jn i zadać żarcia. A n im  ja  to 
zrobiłem  i n a  nowo w róciłem , to dno było już cyściut- 
k ie i ta k  sie świeiło, jak  głow a księdza kanonika.

Ale moze to  i  dobrze, bo jak  sie pokazało potem , 
to ja  n a  p o śn ik u  najlep iej w ysedłem . Nie po jad łem  se 
tam  copraw da tak,, jak  na  k a to lik a  ch rześc ijan ina 
w e św iętą  w iliję p rzystało , ale spanie m iałem  ga- 
lan tn e  i n a  drugi dzień  w stałem  całkiem  gotowy do 
dalsego jedzenia. A n a tom iast gospodarza to  cosik 
tak  sparło  n a  w n ę trzu , ze się n aw e t z m iejsca  rusyć 
nie mogli. N aw et do łóżka nie dośli, ale rozw alili sie 
na. ław ie i bes ca łą  noc tłu k li sie po niej i w yw racali 
n a  w szyćkie strony. Nie lepiej było i z gospodynią. Za­
raz po p o śn ik u  ta k  ich głow a rozbolała, ze se an i m iej­
sca znaleść nie m ogli i to dziw ino, jak  ta k a  g łu p ia  gło­
wa moze tak  bardzo boleć. A K aśka to co śty ry  -mi­
n u ty  m u s ia ła  la tać  na dw ór za stodołę, ta k  jej od tego 
jedzen ia  gorąco sie robiło.

Choć ta  ja  baijek n ie łubie i nikogo n i rna-n zwy- 
ca ju  obm aw iać, bo w iem , ze to grz.ych n a jp ask u - 
dniejsy, ale przecie zaraz zobacylem , ze n im a  m ię­
dzy ludz-mi spraw iedliw ości! Swój o siebie 1 swego 
zaw se dba, a o sam otnem  b id ak u  an i nie pom yśli. 
Inacej jest u  P an a  Jezusa. .Do kościółka n a  P as te rk ę  
p rzyśli wszyscy ci, co m ieli zdrow se żołądki, albo ci, 
k tó rzy  nie m ieli co w  te żołądki wepchać. A jedn i i 
drudzy  śpiw ali, m oze nie ty le pięknie, co głośno, ze ich 
sam  Poniezus w  sta jence B etlejem skiej chyba usly- 
stał, choć to pono od Psiej W ólki okru tecn ie daleko.

A czemu to tok .
— A czem u lo ta k  m a tu lu  —
C hoćby w śró d  śn ieżn e j za w ie ji 
N ie zro d ził się u nas Jezusek,
T y lko  w  d a lek ie j J u d e i?
C hyba ta k  n ik t yo  nie ko ch a ł 
I  n ik t  Go m oze nie kocha  
J a k  u nas  — p ra w d a  m a tu lu  ?
Choć czasem  człow iek  zaszlocha .
— W  Ju d e i Jezus się zrodził,
L ecz zaw sze  p rzeb yw a  z n a m i 
D ając, nctm p r z y k ła d  d ziec ino :
J a k  kochać, cierpieć ze łzam i,..
— To p r z y jd z ie  do nas Jezusek  
P rzez śn ieżne  lasy. m y łę  siną ,
Przez tę zaw ie ję  o k ru tn ą  ?
— O p rzy jd z ie , p r z y jd z ie  dziecino I 

W incen ty  K uglin .
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Arabia i Arabowie.
Na południow y wschód od Ziem i 

świętej, rozciąga się półw ysep A rab­
ski, k tórego  pow ierzchnia jest n iem al 
cztery  razy  tak  w ielka, jak  cała Pol­
ska. Jest to jed n ak  w przew ażnej 
sw ej części bezużyteczna pustyn ia , 
gdyż tylko okolice, położone nad  za­
to k ą  P e rsk ą  ' i m orzem  Czerwonem  
są gęściej zaludnione.

A rab ia  jest ko lebką re lig ji liiaho- 
m etańsk ie j, gdyż tam  żył i tam  n a u ­
czał nowej w iary  M ahom et. Jest to 
niejako k ra in a  św ięta dla m ahom e­
tan , chociaż najw yższej czci doznają 
tylko dw a m ias ta  m ahom etańsk ie :
M ekka i M edina.

M ekka położona jest w dolinie p u ­
stej, pośród pustych  wzgórzy, po sto­
kach  k tó ry ch  z do liny się wznosi.
W edług podań  arabsk ich , czego zresz­
tą  uczył i sam  M ahom et, n a  m iejsce, n a  k tórem  znaj­
duje się św ią tyn ia  K aaba, zesłał Bóg kam ień  z nieba, 
a na kam ien iu  tym  s ta ł A braham  i budow ał ową 
św iątynię. K am ień ten  w raz  ze św iątynią, w której 
ścianie został w m urow any, jest przedm iotem  tak  
w ielkiej czci, że cały św iat m ahom etańsk i spieszy do 
nich  w pobożnych p ie lg rzym kach . Z najdu je się tu  
także źródło, k tó re  w ed ług  w ierzeń m ahom etańsk ich  
otw arł sam  anioł. Źródło to n ab iera  jeszcze tem w ięk­
szego znaczenia, że okolica jes t bezwodną pustynią.

P ie lgrzym ki do M ekki w yw ołu ją w ielki ruch  h a n ­
dlowy. P ie lgrzym ki z obaw y przed rozbójn ikam i pu ­
styn i łączą, się razem  i tw orzą w spólne karaw any . 
N ajznaczniejsze z n ich  m ają  swoje im iona. I tak  sy­
ry jsk a  k a raw an a  w ychodzi z K onstantynopola, gdzie 
daw niej od su łta n a  dostaw ała  jedw abne m ate rje  do 
obwieszenia Kaaby. Sam  pasza D am aszku, albo wyż­
szy wojiskowy tow arzyszył z w ojskiem  pielgrzym om , 
by ich  osłonić p rzed  B eduinam i. E g ipska k a raw an a  
w ychodzi z K airu , zaś p e rsk a  z B agdadu i d rogą na 
Tabrds łączy się z syry jską.

Ś w iątyn ia K aaba p rzed staw ia  form ę kostk i, w y­
soka, n a  dw anaście  m etrów , a szeroka n a  ośm, okry ta 
jest w ielkim  czarnym  dyw anem , n a  k tó ry m  w yhafto ­
w any jest nap is: „Niema, Boga. prócz Boga, a, M aho­
m et jego prorokiem ". W około zn a jd u ją  się święte 
studn ie  służące do oczyszczenia pielgrzym ów , nad to  
podcienia, w sp arte  n a  słupach , kazaln ice i różne b u ­
dowle, służące do  w ykonyw ania nabożeństw a. W szyst­
ko obwiedzione k ry tą  halą , k tó ra  zowie się Ałmes- 
dzid-al-H aram , to  jest św iętym  meczetem . Meczet ten 
jest n a js ły n n ie jszą  św ią tyn ią  u  m ahom etan ; zbudo­
w ano go jeszcze w  (185 r. Św iątynię Kaabę o tw iera ją  
tylko trzy  razy  do roku : raz  d la mężczyzn, ra z  d la ko­
biet, a raz  d la  jej oczyszczenia.

Dziesięć d n i dirogi od M ekki leży M edina. P rzep i­
sy re lig ijne  nie obow iązują każdego w yznaw cy is la ­
m u do odw iedzenia M ediny, jak  obow iązują do  odw ie­
dzenia, M ekki, d la tego  też  do M ediny podróżuje o w ie­
le m niej pielgrzym ów . Podróż zresztą d la  p ielgrzy­
mów p rzedstaw ia  się bardzo  uciążliw ie, bo przez bez­
w odną pustynię,! po żw irach granitow ych, jam ach, 
nagich  sk a łach  i g rzb ie tach  g ran itow ych  pagórków , 
n ieraz pośród zawiei, m iecącej tu m an am i gorących

Ś la d a m i k a ra w a n y  n a  p u s ty n i A ra b sk ie j.

piasków , a do tego w tow arzystw ie nielitościw ych lu ­
dzi. N ieraz pielgrzym  znużony o p ad a .n a  ziemię, sp ie­
czoną gorącym  żarem  słońca, bez nadziei uzyskan ia  
od kogokolw iek pomocy. M ieszkańcy W schodu nie 
zn a ją  litości. Skoro tylko k a raw an a  zniknie, obdzie­
ra ją  leżących pielgrzym ów , a często i dobijają  ich.

M edina leży w oazie obficie zroszonej wodam i, 
w śród pustyn i i iskał bazaltow ych. Domy jej z kam ie­
n ia  lub lawy. M iasto jest obronione zam kiem , sto ją ­
cym na skalis tem  wzgórzu, a posiadającym  40 wież 
i bardzo grube m ury. M eczet głów ny wznosi się n a  
m iejscu dom u, w  k tó rym  u m arł M ahom et. Spoczywa 
on w srebrnej trum nie . M ieszkańcy żyją dosta tn io  z 
ja łm użny  pielgrzym ów  i datków , odw dzięczając się 
za to m odlitw ą za nich.

Jak  to  m ożna już było z powyższego opisu zau ­
ważyć, A rab ja  posiada k ra jo b raz  bardzo n iejedno li­
ty. Duże przestrzenie ziem i za jm ują  pustynie, sfa lo­
w ane b ia ły m i lub żółtym i p iaskam i, co w ygląda, ja k ­
by w zburzone w ichram i m orze, to znów w idzim y roz­
rzucone nagie kam ienie, pasm a górskie nagie i z ru j­
now ane, to rozległe, b u jn e  zielenią m niejsze i w iększe 
oazy, a ro jne po m iasteczkach  i w ioskach ludnością  
z w yżynam i, pełnemu pastw isk . Oto obraz środkow ej 
A rabji. A przez te pustynne olbrzym ie p rzestrzen ie  

. ciągną k araw an y , znaczące sw ą drogę kośćm i p ad łych  
w ielbłądów , jak  to w idzim y n a  naszym  obrazku.

Środkow a A rab ja  dzieli isię na  trzy  części. P o łu ­
dniow ą część za jm uje p u sty n ia  Dehna, zaś północną 
Nefud. Pom iędzy obiem a tem i p u sty n iam i rozciąga 
się w yżyna Kasim , oddzielona z po łudn ia  i północy 
góram i. Po oazach Deliny u w ija ją  się Arabow ie i W a­
hał)]'ci.

Arabow ie odegrali w ielką  rolę w cyw ilizacji. 
Byli na jp ierw  roznosioielam i filozofii greckiej, oni 
m atem atyce dali u m ie ję tn ą  podstaw ę, s tw arza jąc  cy­
fry a rabsk ie  i algebrę. Zm ieszali się  z różnym i lu d a ­
mi, w ytw orzyli przeto różne odcienia.

Ne, brzegach zachodnich zm ieszali się z N egra­
m i i E uropejczykam i. Arabow ie południow i są  ciem ­
nego ko lo ru , p raw ie czarnego, nizcy, z w łosem  kędzie­
rzaw ym . W nętrze k ra ju  i północ, aż po Syrję, po Da­
m aszek, zam ieszku ją A rabow ie nom adyjscy, Bedui- 
nowie. P row adzą do dziś, jak  p rzed  w iekam i, n iesta le
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życie. Z trzo d am i sw ym i, ow cam i, w ielb łądam i, koń­
mi, rzadko  z bydłem  rogalem , przechodzą z m iejsca 
na  m iejsce. U lubionem  ich rzem iosłem  jest rabunek . 
Nie są p rzed  n im i bezpieczni an i m ieszkańcy  m iast, 
i w iosek, spokój p rzed  n im i oku p u ją  haraczem , k tó ry  
jest znacznie w iększy, n iż  p odatk i państw ow e. H aracz 
stanow i bydło, ubranie , pożyw ienie, broń, sprzęty  
domowe.

B eduin jest sm ukły , zw inny, słusznego w zrostu , 
tw arzy  pociągłej, w ielk ich  oczu i w ielkiego nosa, za­
ro stu  n a  tw arzy  rzadkiego  i uk ładającego  się w loki.

Ślepa niewolnica.
Rozdział XLIX.

Trybunał.
Gdy kró l pow rócił do W arszaw y, zwołał w krótce 

try b u n ał, k tó ry  m ia ł sądzić zbrodniczą J agi e Ilonę.
Noc już zapadała.
P rzy  d ług im  sto le  siedzieli, wszyscy dosto jn icy  

krajow i. N a sto le  paliły  się świece w k ilk u  św ieczni­
kach , a nadto  s ta ły  n a  n im  przybory do p isan ia  i 
k rucyfiks.

Król zajm ow ał wywyższone nieco m iejsce po­
środku. Po jednej jego s tron ie  siedział .prym as, przed 
k tó rym  leżały papiery.

Otworzono d rzw i sali.
Dowódzca straży  w prow adził JagieIlonę.
Nie przychodziła ona jak  sk ruszona grzesznica, 

lecz dum nie zm ierzy ła  w zrokiem  zebranych  sędziów.
— Jeżeli m am  przed sobą sąd, — rzekła, to prze- 

dew szystkiehi zanoszę sk arg ę  na  to, że ja, wdowa po 
wojewodzie, by łam  uw ięzioną przez czas tak  długi 
bez p rzesłuchan ia.

— Dosyć! — przerw ał jej król, —-  stajesz, tu  pani 
n ie  jako  oskarżycielka, lecz jako  oskarżona. Panie 
Czarnow ski, w nieś oskarżenie przeciw  tej kobiecie, 
k tó ra  sp lam iła  swój s ta n  w ysoki i swój ród dostojny!

Jag ie llona rzuciła n a  k ró la  w zrokiem  pełnym  
nienaw iści.

Czarnow ski pow stał.
— W dow a po wojew odzie W assalsk im , k tó ra  

z pow odu zdradzieckich swoich know ań u c ie k ła . aa  
gran icę, — zaczął, — w  niepojętem  zaślep ien iu  posu­
n ę ła  się tak  daleko, że u d a ła  się do w ielkiego w ezyra 
i u ję tą  została  jak o  zdrajczyni stanu , gdy n ieprzy­
jaciel 'został zm uszony do ucieczki. O skarżam  zatem 
wdowę Jagiellonę W assa lsk ą  o ciężką zbrodnię sprzy­
m ierzen ia  się iz w rogiem  naszej ojczyzny!

— Go p a n i m ożesz n a  to odpow iedzieć?—  zapy­
ta ł p rym as oskarżonej?

— O skarżenie jest n iesłuszne, bo nie w ym ienia 
przyczyn m ojego postępow ania, — odpow iedziała Ja ­
giellona, — nie uzna łam  nigdy  w yboru k ró la , którego 
w yniosły n a  tro n  najrozm aitsze  przebiegi! Jego dzie­
łem  by ła  ta  ca ła  w ojna! Jego dziełem  było, żem m u­
s ia ła  uciekać i u  w roga szukać opieki! Chcecie m nie 
k a rać  z,a to, żem poszła za ano jem  w ew nętrznem  prze­
konan iem ? P ociągnijcie raczej do odpow iedzialności 
tego, k tó ry  w as n iepotrzebnie w p lą ta ł w tę bezuży­
teczną wojnę!

— Z nane są czyny, Jagiellono W assalska, k tóre 
cię wówczas zm usiły  do  ucieczki, — rzekł Sobieski, — 
a ja  podnoszę przeciw  tobie cięższe jeszcze oskarżenie 
n iż  o zdradę ojczyzny, jeżeli cięższa zbrodnia jest mo- 
żebną! S przysięgłaś się z innym i na m oje życie, by łaś

B eduin i m ieszkają  w nam io tach , zrobionych ze sk ó r 
kóz.

W śród  p u sty n i S yryjskiej i A rabskiej m ieszkają 
p lem iona pariasów , w zgardzone przez Beduinów.. N a­
zyw ają s ię  Solebi. T ru d n ią  się w ypasan iem  osłów 
i polow aniem  n a  gazelle. P rzy k ry w ają  się skó ram i 
zabitych  zw ierząt. U w ażają ich  za potom ków  starych  
Babilończyków . Liczba pariasów  zm niejsza się  n iem al 
z rok iem  każdym  tak , że n ied ługo  może p rzy jść czas, 
że zn ik n ą  zupełn ie z pow ierzchni ziemi.

(C iąg d a lsz y  n a s tą p i.)

przyczyną, że podniesiono przeciw  minie b roń  m or­
derczą, ale tego ci jeszcze nie było dosyć, sam a do­
la łaś  tru c izn y  do  w ina, k tó re  ja  wypić m iałem !

— Kto może mi tego dowieść!? — zap y ta ła  J a ­
g iellona z im no:

— Ja! — odpow iedział Sobieski stanow czo, tyś to 
w zan ik u  k rakow skim , .a,żeby m i życie odebrać, n a ­
la ła  trucizny  do mego w ina.

O skarżenie to głębokiem  w rażeniem  przejęło 
w szystkich.

— 'Nie ja  w ypiłem  wino, — m ów ił Sobieski da- 
Iej, — przez poimyłkę w eszłaś do innego pokoju  i wy­
pił je Jan  Zam ojski, kasz te lan  k rakow ski.

Słow a te naw et księcia  p rym asa  głęboko w zru­
szyły.

— Pow aż się zaprzeczyć! — dodaj do zbrodni 
tchórzostw o!

— N ienaw idziłam  cię, bom nie chciała, ażebyś 
zasiadł n a  tronie! rz ek ła  Jagiellona.

— N ienaw idziłaś m nie i n as taw ałaś  ma moje ży­
cie! Do tego m ia ła ś  odwagę przyznać się, — odparł 
Sobieski, lecz jak iż  podasz powód, żeś w łasne swoje 
dziecko skaza ła  n a  śm ierć. Czyliż jest d ru g a  m atk a , 
k tó rąb y  by ła  zdo lną zabijać pow olnie swoje dziecko? 
Ożyliście w idzieli, gdzie podobną m atkę? P a trzc ie  
n a  nią, ona s t  oj i przed wam i!

Król zam ilk ł. Zakończy! swoje s traszn e  osk ar­
żenie.

Jag ie llona s ta ła  .nieruchom a. Rysy jej by ły  jak  
z m arm u ru  w ykute. Nie w yrzekła an i s łow a n a  swoją 
obronę.

Książę p rym as w sta ł pow ażnie i ponuro.
— Jagiellono  W assalska, ozy uznajesz się w in­

n ą? — zapy ta ł donośnym  głosem.
Nie było  słow a odpowiedzi.
— O dprow adzić oskarżoną do w ięzienia, — roz­

kazał prym as, — w yrok będzie jej ogłoszony!
Oficer s traży  opuścił z Jag ielloną salę.
— Słyszeliście w szystko ,—  rzeki król, — znacie 

jej w inę panow ie. W ydajm y w yrok wobec Boga i lu ­
dzi, nie uw ażając n a  osobę.

— P an ie  Czarnow ski, proszę zb ierać głosy, — 
rzek ł p rym as pow ażnie. C zarnow ski w stał, wziął s to ­
jącą  n a  boku u rn ę  zaw iera jącą  czarne i b ia łe  gałk i 
i podai je każdem u z sędziów.

N astępnie C zarnow ski n ak ry ł czarnem  suknem  
próżną u rn ę  i  zaczął obchodzić w szystkich, żądając, 
aby w rzucili po jednej -gałce.

Obszedłszy w szystk ich , w rzucił sw oją gałkę, a n a ­
stępnie n a  stół w ysypał.

W szystk ie g a łk i były czarne.
— W yrok zapadł jednom yślnie, — rzekł p ry ­

m as, — Jag ie llona W assa lsk a  m a ponieść śm ierć 
z ręk i kata , jeżeli jej nie pozwolim y odebrać sobie 
życia.
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— Z przeproszeniem  księcia p rym asa, — zauw ażył 
C zarnow ski, — po jednom yślnym  w yroku, u lg a  ta  
m iejsca  m ieć n ie  może!

— W ięc pozoistawny jej w ybór ro d za ju  śm ierci, — 
rzekł książę prym as.

Ja n  Sobieski m ilczał, in n i asesorow ie byli’ zdan ia , 
że oskarżona w inna ponieść śm ierć z ręk i kata .

P rym as, o bsta jący  za  złagodzeniem  w yroku, m u ­
siał się przychylić do większości.

Sobieski zadzw onił i kazał W y c bowsikiemu w pro­
wadzić kata .

— Kacie, — rzekł prym as, — uw ięziona należy 
do ciebie! W yrok  śm ierci zapadł n a  Jag iellonę W as- 
sa iską.

— Gdzie w yrok  m a być w ykonany dosto jny  pa­
nie? — zapytał kat.

— N a podw órzu pałacu , — odpow iedział.
— O k tó re j godzinie egzekucja ima n astąp ić?
— P oju trze  o w schodzie słońca.
Posiedzenie było skończone. W yrok zapadł.
Pożegnaw szy sędziów, k ró l udał się do swoich

apartam en tów , gdyż noc już była późna.

Rozdział L.
%

Śmierć Jagiellony.
Dziwnem  było, że M arja  K azim iera chociaż w ie­

d z ia ła  o w szystkiem  co uczyniła Jag iellona W assal- 
ska, czuła jed n ak  d la  n iej pew ną sym patję . Ów ta ­
jem niczy wpływ, k tó ry  ta  dem oniczna is to ta  w yw ie­
ra ła  n a  w szystkich, oddziałał i na królow ą tak , że 
w staw iła  się za n ią. Sobieski jednak , jakkolw iek  
zawsze pow olny dla swej m ałżonki, tym  razem  nie 
u słuchaj jej prośby.

— Źle czynisz, M arjo, że się w staw iasz  za tą  ko­
bietą, — rzekł, — nie w a rta  cna tego, — znasz, jej 
winy.

— Z nam  je mój m ałżonku, a jednak  m am  dla niej 
współczucie. Nie bądź surow ym , pom yśl, że to kobie­
ta, k tó ra  u leg ła obłędowi i pokusom .

— N a pokusy nie b y ła  w ystaw ioną, lecz owszem 
innych  n a  n ie  w ystaw iała , o d p arł król, — .z tak ich  
isto t, zdolnych do w szelkich zbrodni, n iegodnych 
ludzkiego im ien ia , należy św iat oczyścić!

M arja  K azim iera zam ilk ła ; m u sia ła  przyznać, że 
k ró l m ia ł słuszność.

— I ja k iż  w yrok  zap ad ł?  — zap y ta ła  po chw ili1.
— W yrok sp raw ied liw y , — odrzekł król.
— A brzm ienie jego?
— Śm ierć z ręk i k a ta .
M arja  K azim iera zak ry ła  tw arz rękam i,
— To straszne! — szepnęła.
Król, n ie  chcąc się ęlać zmiękczyć, wyszedł.
K rólow a o sta ła  w zruszona, Ocałic sk azan ej n ie 

m ogła, ale czuła d la niej tyle w spółczucia, że p osta­
n ow iła  n ag le  pójść do n iej i p rzynajm niej pocie­
szyć ją.

Nie m ogła jednak  tego uczynić jaw nie, m u sia ła  
czekać w ieczoru.

W tow arzystw ie z dam  dw orskich , w ieczorem , 
boczną fu rtk ą , k rólow a opuściła  zam ek  i u d a ła  się do 
p a łac u  skazanej.

W  pokoju w ojew odziny paliło  sdę k ilk a  świec.
Gdy k ró low a w eszła i odsłoniła tw arz, uśm iech 

try u m fu  przebiegł tw a rz  skazanej.
M arja K azim iera przychodziła do niej.
— W ojew odzino, jakże cię to  zasta ję? — rzek ła  

kró low a z w zruszeniem .
- -  Jak  pokonaną, zwyciężoną, n a jja śn ie jsza  p a­

ni, — odpow iedziała dum nie Jag iellona, — siln ie jszy

zwycięża, słabszy ginie, to je s t ta jem n ica  życia! Gdy­
bym  ja  zwyciężyła, m oże Jan  Sobieski, byłby tu ta j, 
a zwyciężył, więc jama w więzieniu.

— Przybyłam ; do ciebie, wojewodzino, aby ci 
okazać m oje w spółczucie,_ — rzekła królow a z do­
brocią, — w ierząj m i pani, że m am  go d la ciebie w ię­
cej, n iż  m iećbym  chcia ła  i  pow inna.

— Nie żąd am  w spółczucia i litości, królow o; — 
rzek ła  Jag iellona z  lodow atym  chłodem , — w iem , że 
mai już  nic pomóc nie może! C iekaw  am  tylko, jak  d a ­
leko względem  m nie się posuną!

— To okropne! — szepnęła M arja  K azim iera, — 
i w tak im  usposobieniu  m yślisz um rzeć, nieszczę­
śliw a ?

Jag ie llona drgnęła.
— U m rzeć? — pow tórzyła, nie chcąc uw ierzyć, 

czy słyszała  dobrze, — um rzeć?... W ięc tak  z,decydo­
w ano? Ha, jeśli tak , to oistatniem m ojem  słow em  bę­
dzie przekleństw o d la tych, co się za sędziów  m oich 
n a rz u c ili!

— Lepiejbyś uczyn iła  poddając się 1 prosząc o 
łaskę wojewodzino, — rzek ła  królow a.

— P rosić  o łaskę? Ja?  zaw ołała Jag ie llona z sza­
tań sk im  uśm iechem , — odm aw iam  w szystk im  praw a 
sądzenia minie i  k a ran ia !

Królowa nie m ogła dłużej pozostać przy  tej 
kobiecie. W szystko tu  było stracone, nie było uznan ia  
winy, nie było żalu  ty lko  upór, n ienaw iść i p rze­
kleństw o.

M arja  K azim iera z d am ą  dw oru  opuściła pokój 
uwięzionej i w  k o ry tarzu  sp o tk a ła  starego  zakonnika, 
k tó ry  w łaśnie szedł do niej.

— Dobrze, że przychodzisz, czcigodny ojcze, — 
rzek ła  do niego, — będziesz m iał w iele do czynienia 
i Spełnisz dobry  uczynek, jeśli tę za tw ard z ia łą  duszę 
zm iękczysz i naw rócisz! Niech ci w tem  Bóg dopo­
może, czcigodny ojcze!

M nich poznaw szy królow ą, oddał jej uk łon  i do­
piero  po jej odejściu  postanow i! pójść do uwięzionej.

W krótce potem  przybył do  pa łacu  C zarnow ski 
z dw om a in n y m i panam i. Za n im i szedł kat. Z astali 
oni zakonnika, jeszcze n a  k o ry ta rzu  i w zięli go z sobą 
do pokoju skazanej, k tó ry  oficer straży, im  otworzył.

Gdy Jag ie llona u jrza ła  trzech pow ażnych dygni­
tarzy, a  za n im i k a ta , m nicha i oficera straży , dom y­
śliła  się wszystkiego.

Noc już  zapadła.
B lada, lecz n ieugięta patrzyła Jag ie llona na, 

wchodzących.
— Przychodzicie po innie? — rzekła, z. pogard li­

wym  uśm iechem , — tak, k a ta  naw et przyprow adzi­
liście ze sobą, ażeby 'w ykona ł w yrok! W ybraliście noc 
d la  spełn ien ia  waszego dzieła! W nocy chcecie m nie 
zam ordow ać i

— Jagielioino W asisalska! w ysłuchaj w yroku n a j­
wyższego try b u n a łu , — przerw ał C zarnow ski donoś­
nym  głosem, — po doikładnein stw ierdzen iu  twej w i­
ny, zapad ł p raw ny  i obow iązujący w yrok, skazujący  
cię ma śm ierć z ręk i k a ta i W yrok ten będzie w yko­
n anym  o świcie n a  podw órzu tego pałacu.

— Nie m acie p raw a  odbierać m i życia, — rzekła 
Jag ie llona  drżąc z gniew u, '-j- n ie  jesteście  m ym i sę ­
dziam i!

— S łyszałaś wyrok... do ra n a  m asz czas w yspo­
w iadać s ię  i  oczyścić z grzechów, — m ówił C zarnow ­
sk i da le j, — m istrzu  oddaję ci skazaną!

H rab ia  C zarnow ski i dw aj w ojew odow ie opu­
ścili pokój. Oficer w arty  i k a t  poszli za nim i. Tylko 
zakonn ik  i  służąca pozostali przy skazanej.
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Służąca p ad ła  n a  ku lana i  płacząc zasłon iła  tw arz 
rękam i.

Spow iednik zbliżył się do skazanej, Jag iellona 
oddaliła  go zimno.

— N ie próbuj m nie zm iękczyć 1 nakłonić dó żalu, 
ojcze pobożny, — rzekła.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
aaDaoDaaaDDDaDaaaoaauoooaaaaaDaaoaDDaaoaaDaaaaaDDODaDDaaaaDD

To, o czem obserwacje każą mi napisać
Teraz m uszę się  streścić . W yliczyłem ' pokarm y 

i używ ki szkodliw e d la  zdrow ia, a -zinachodzące się 
w pow szechnem  użyciu. Dlaczego to w szystko jest 
szkodliw e? Bo podnieca ustró j do w iększej czynności, 
jak  b a t podnieca konia. Po najw iększej części ustró j 
takiego w ytężen ia długo znieść nie może i choruje 
odczuw alnie i  n ieodczuw alnie. Bardzo to ładn ie  po­
wie ktoś,, ale w rzędzie tu  w yliczonych szkodliwości 
zuach-odizi się to w szystko co zwykle jadam y, a od­
rzuciw szy to, nic już n ie  zostanie i chyba um ierać 
z głodu. Ciężką m iałbym  na: to odpowiedź, gdyby nie 
drobna okoliczność: próba n a  sobie sam ym . Ta próba, 
kosztu jąca  wiele w alk i z naw ykam i, w ypaczeniem  
zdrow ych instynk tów  1 t, p. a-nomalij-, pozw ala mi 
dziś z czystem  sum ieniem  dać tak ą  odpowiedź, ja ­
kiej n ie  usłyszycie na żadnym  w ykładzie i w  żadnej 
książce służącej dó n a u k i nie wyczytacie, a jedno­
cześnie będąca p raw d ą  czystą jak  łza, oto, że oprócz 
chleba naszego pow szedni ego i to w form ie jak ą  go 
nam  P rzyroda przygotow ała, łącznie z owo-cami — 
w szystko inne jest m niej lub  więcej szkodliw e. W szak 
opisałem  W am , w yrodków  przy pomocy różnych 
o-bserw-acyj, więc łatw o przyjdzie porów nanie. Tego 
n ik t n ie  zaprzeczy, ale co do przyczyny sam ej, o! to 
i owszem! Pow iedział k tó ryś m yśliciel, że gdyby m a­
tem aty k a  w pływ ała jak im kolw iek  sposobem na nasze 
n iezadow olenie,'— n ieb rak łoby  k andyda tów  n a  zb ija­
nie jej dowodów. Tonąc po uszy w zarozum iałości, 
w ielk iem  rozum ien iu  o  sobie i  w ynoszeniu się ponad 
wszystko-, pow iedział sobie zw yrodniały  człowiek, to 
m onstrum  w ykolejone, że jest o ryginalnością  i b asta ! 
Pow iedział sobie człowiek, że P rzy ro d a  jest au to m a­
tem  i d a je  się w yrów nać sz tu k ą  i koniec!

A -tymczasem zapom niał, że w szystko w P rzyro­
dzie m a sw oje celowe przeznaczenie. Chodzi tylko o 
zrozum ienie i to  jest sęk. Inin-a rzecz, że pew nej pszczo­
le się zdaje, że na. to m iód zbiera bo jej sm akuje. Ale 
nie w idzi już tego, że zb ieran ie m iodu  n ie  jest celem 
głów nym , a  za-pładlnianie kw iatów ! O bserwacje w y­
kazały, że P rzy ro d a  au tom atem  nie jest, przeciw nie, 
jes t p rzerażająco  ścisłym  m atem atyk iem . W szelkie 
u stro je  żywe, przerażająco  ściśle zm ontow ane z p ra ­
wem, jak ie  n im i rządzi. Odbieżernie n a  włp-s od  tego 
praw a, n a  w łos też obniża jego wartość,* tak  jak  zgu­
biony grosz, obniża o grosz w artość k ap ita łu ! Um iał 
św iat m a te r ja ln y  obliczyć w artość swego- k a p ita łu  i 
wycyzelować różne przysłow ia o oszczędności, ale 
w ekonom ję zdrow ia n ik t  jeszcze n ie  w n ik n ął z tak ą  
su b te ln ą  precyzją. D laczego? Ano-, dlatego, że czło­
w iek zaufał sztuce. Kom uż to  przychodzi naw et n a  
m yśl, że źle żyje i  s-aon sobie do łek kopie z. najw ię- 
kszem  s ta ran iem ? Kto tak  rozum uje, że wyzbyw anie 
się potrzeb czyni człow ieka -wolnym i niezależnym , 
inne przed n im  odkryw a horyzonty  i inne oblicze 
Stw órcy m u  s ię  okazu je?  Grom adzić i grom adzić! Oto 
hasło  dzisiejszego dnia. Byle w ybrnąć sam em u z kie­
ra tu  gonitw y, byle obedrzeć ze skóry  kogo- się da, 
sondow ać, eksploatow ać, łupić jak im kolw iek  bądź 
sposobem . A przecież C hrystus P an  inaczej uczył,

sam  sobą dając  pr-zyklad. W szyscy tw órcy religij, 
jak iekolw iek  s ą  n a  św iecie i m ają  etyczną wartość,, 
wszyscy sto ją  n a  stanow isku  w yzw olenia się z po­
trzeb ciała. Co to  z a  rozkosz być wolnym ! N iestety 
um ysł ludzki, p rzez n iew łaściw y pokarm  ciała, -stal 
się też n iew łaściw ym  i w ynalazł inną logikę: Poszedł 
szerszą drogą, n ie  w idząc tego, że u celu tej drogi leży 
■nie w ybaw ienie, -ale spodlenie, nie wolność, a  upadek 
ciężki. Mówi się  o w ychow aniu  fiz.ycz.neim, o zah a rto ­
w aniu  woli, nie poło, ażeby u trzym ać rasę człow ieka
0 doskonałem  zdrow iu, ale poto, aby pobić wroga. By 
znieść tru d y  w ojny  i móc zabijać. Jest n am  ciasno
1 w iecznie m ało  nam  w szystkiego. Od wieków wy­
dzieram y sobie m ienie i dorobki nie szczędząc życia 
bliźniego i sie jąc  nędzę. Czem u? Bo- tak  każe owa. d ra ­
pieżna- log ika -wykolejonego um ysłu .

Dopiero gdy cz-ł-oyeiek zm ieni pokarm , gdy używki 
pó jdą w k ą t, a -ciało zacznie być zdrow-em od podstaw , 
w tedy  też zaczyna w idzieć i rozum ieć drapieżność 
zaborczej logiki, żarłoczności wilczej, rabunkow ej 
n a tu ry  w ykrzesanej z podniet wszelkiego rodzaju  — i 
krzyżem  św iętym  -się żegna-, ja-ko, że tego przedtem  
n ie w idział. Jak to  -nie w idział?  G adanie! Przecie w i­
dział u  innych  różne zuchw ałe -za-pę-dy, jak ąś  n ieuczci­
wość, obgadyw anie, -dwulicowość i t. -d. Tylko u  siebie 
nie w idział n ic  złego. Teraz, zo-baczył! P rze jrzał i  za­
czął badać sarniego siebie z tą  -s-amą ścisłością, z- jaką 
p a trza ł n a  d rug ich . N auczył się patrzeć n a  swoje 
dz-ieła, a 'innym  przebaczać. I oto  pew nego dnia po­
czuje, że w -nauce C hrystusa -są rzeczy przepiękne i 
prawd-ziwe, jest słodycz ubóstw a, jest m iłość b liźnie­
go, a, n-a św iecie jest rabunek , k tó rem u  i- o-n służył 
dlzielnie, dobrze -się prz.e-dtem napus-ziywszy. Czyli j-ed- 
nem  słowem, w ejdzie w  sam  środek tego, o czem mówi 
przysłow ie: W  zdrow em  -ciele i. duch zdrowy.

Ze w szystk ich  r-ze-c-z-y, ta  będzie najlepszą, k tó ra 
sp rzy ja  -zdrowiu i  jakko lw iek  czło-wiek sam  -s-o-bie n-ie 
chce być wrogiem-, mi-e um ie nie-stety -doceniać w a rto ­
ści tej rzeczy najlepszej i w d o datku  ze w stydem  to 
w yznać trzeba, kom pletn ie n a  n ie j się n ie  -zna. Po­
w tóre walczyć n ie  chce. Albo już -nie może. W ym yśla 
różne pozory, og łupia sana siebie n a  ws-zelki-e sposoby 
i -rzecz zostaje ja k  by ła n ie tk n ię ta  lub naw et gorsza.

Sztuczność i  w ym yślność pożyw ienia -zrobiła i tę 
krzywdę, że -obdarła n a s  -ze zdrowej -wol-i. Jej siła 
o b d arła  i  n ag ię ła  się do  przew rotnych kierunków , w y­
tw arza jąc  u p ó r w k ie ru n k u  n-aj-mmiej-szego oporu. Kto 
chce sp raw ność woli podnieść, m usi .zaczynać powoli.. 
S łaby k oń  więc .slaby b a la s t dać m u d-o dźw igania, 
inaczej się przem ęczy i głębiej zeherlaczeje. Dlatego- 
w tym  k ie ru n k u  potrzebne są  w skazów ki. Uważny 
czytelnik dość ich m ógł pozbierać z moich artyku łów . 
T rzeba się nauczyć eko-nom,Ji -zdrowia, tak  jak  s-ię 
uczy ek-omomji grosza, a zawsze s-zukac przyczyny 
oporu  -w pokarm ach  podniecających. Oszczędność 
zdrow ia m usi w ydać k ap ita ł oprocentow any, jak 
oszczędność groisza go w ydaje. Gdy dwu-ch kupców  o 
jednakow ym  -obrocie i izyska-ch, a naw et w yda tkach  
w ykażą -nierówne bilanse, to  p raw dziw ą -pr-zycz-yną 
tego będzie drobna -rzecz napo-zór. Jeden z n ich  nie 
zw racał uw agi n a  okruszyny zsypujące się  z w-agi. 
-Pół g ram a rozsypanej m ąki, cu-kru, lub k rup , przy 
każdem  w ażeniu  -daje po setnym  w ażeniu 50 gram ów  
zmiszczonego to-waru. Ileż to d a  po tygodniu , a ile po 
ro k u  ta k ie j gospodark i? Taż sam o sp raw a j-es-t ze 
zdrowiem-: G-dy k ażd a  -z podniecających używek,
choćby tylk-o le-kutko szarpn ie twoim-i nerw am i, to ci 
je w końcu  s ta rg a ją  n a  -strzępy. -W szystko co podnieca 
zrazu, -męczy potem, i w  rezu ltac ie  w ydać m u si chro­
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niczne ■zmęczenie — nudę. W tedy to, odbywa się go­
n itw a za  rozryw kam i, za sensacjam i szarpiącem u n e r­
wy, k a rc iars tw o , zm ysłowość dzikiego zwierzą, a  u- 
ra s ta  pycha jednocześnie przy obniżaniu  się w artości 
.moralnej człow ieka upadającego. U padający  człowiek, 
to w strę tny , ale zarazem  sm utny  obraz dw udziestego 
w ieku. Lecz upadek, k tó rem u  rów nocześnie tow arzy­
szy całkow ite z łam an ie  woli, jest już na jw strę tn ie jszy , 
w tedy bowiem  w idzicie 'tarzającego się w błocie p ija ­
czynę, ra b u s ia  m ordującego bliźniego d la  g rosza i 
zw yrodnienie płciowe. Jeśli czytasz gazety,' powiedz:

nie s ta ją  dębem włosy n a  głowie z tego co się dzie je?  
Zali n ie m nożą się upad la jące  w ypadki z dn ia  n a  
dzień i. nie g in ie  ludzka dusza w odm ętach  najpodlej- 
szych nam iętności?  K andydaci n a  tak ich  ostatecz­
nych zw yrodnialców , też nie odrazu się tak im i s ta ją : 
s tacza ją  się zw olna w przepaść proporcjonaln ie do 
upadku  siły żyw otnej i jej duchow ego tow arzysza: 
woli. Kto się z tem  zgadza niech zaw czasu o tem  m y­
śli, że u padk i to  rzecz ludzka, co dziś m nie, to ju tro  
tobie. Złe życie n ikom u bezkarn ie n ie ujdzie.

Ludw ik St. Unsing.

Poradnik gospodarczy.
Tuczenie gęsi.

Polskie gęsi, dzięki zw yczajow i usilnego podsku­
byw ania, p rzynajm nie j dw a ra zy  w ciągu la ta , a  cza­
sem. naw et trzy  razy , są bardzo  zdrobniałe i m ało  m ię­
siste co stanow i ich najw iększą wadę. Z ab ierając się 
do tuczenia, m usim y n a  to clioć trochę zaradzić dając 
im paszę p ro d u k u jącą  mięso, a nie ty lko tłuszcz, a 
więc przedew szystkiem  dobry, ciężki owies, a nie ję­
czm ień albo kukurydzę, k tó re  d ad zą  rzadk i, żółty 
tłuszcz zam iast p rzyrostu  mięsa.

W ybierając gęsi do tu czen ia  m usim y się s ta rać  
o sztuk i duże w ażące przynajm nie j 4—(i klg. w stan ie  
chudym , m ające d ługą i szeroką p ierś , grzb ie t rów ny 
podbrzusze głębokie. T akie sztuk i trzym am y w prze­
grodach  na. dw orze po 10—20 sztuk, na jlep ie j z jedne­
go istada, pochodzących, bo łączone z r  ó ż n  y c h  s tad  
byw ają n iesforne i kłótliw e, a w czasie tuczen ia p o ­
trzebny jest spokój.

Na, noc zapędzam y gęsi do zagród w  szopie, gdzie 
rów nież m ogą przebyw ać w razie  niepogody. W po­
czątkach  n a tu ra ln eg o  tu czen ia  dajem y gąskom  ziem ­
n iak i parow ane i tłuczone, w ym ieszane iz otrębam i 
pszennem i w sto su n k u  1 klg. o trąb  n a  4 klg. z iem nia­
ków i do tego łyżkę stołow ą węgli drzew nych tłuczo­
nych, k tó re u ła tw ia ją  traw ien ie . — Tę paszę daje  się 
ran o  i w południe ile zjedzą, w ieczorem  zaś owies m o­
czony przez k ilk a  godzin w  ilości 100'gr. n a  sztukę.

Z am iast ziem niaków  m ożna daw ać surow ą sie­
k an ą  m arch ew  p astew ną albo też burak i. Jeżeli gęsi 
przyzw yczajone były  wcześniej do  m archw i, to nie po­
trzeba jej siekać, zjedzą naw et dużą ca łą  m archew  
szczypiąc ją  po trochu. B ardzo chę tn ie  jedzą gęsi k łę­
by bulw y, w szystkie te okopowe daje się  w ilości n ie ­
ograniczonej, ile ty lk o  zechcą zjeść przez 10—12 dni, 
a to przygotow aw cze tuczenie w inno dać p rzyrostu  
około 2 klg., jeżeli zachow ane były  odpow iednie w a ­
ru n k i, t. j. zapew niony spokój, czystość i regularność 
żyw ienia.

Jeśli jest do rozporządzenia m leko  odtłuszczone 
to m ożna je staw iać do picia, co doskonale w pły­
nie na rozwój um ięsien ia piersi.

Po ty m  pierw szym  okresie przygotow awczym  
trzeba, jeszcze ograniczyć m ożność ru ch u  gęsi, a więc 
zm niejszyć przegrody, k tó re  pow inny mieć ruchom e 
przęsła, albo przenieść gęsi do kojców  zaopatrzonych 
w podłogę ty lko  w przedniej części k la tk i, aby pom iot 
mógł spadać w ty lnej części do szuflad  um ieszczonych 
niżej. P rzed rozpoczęciem  dotuczania trzeba koniecz­
nie zbadać, czy gęsi nie m ają  pasorzytów  a m ian.

wszy, k tó re  je n iepokoją i h am u ją  tuczenie. — W raz ie  
gdyby się  znalazły  wszy, m ożna je wytępić, podsypu- 
jąc po szczypcie fluo ridu  sodu pod każde skrzydło, na 
kark , n a  grzbiet, z obu s tro n  podbrzusza, n a  m iej­
scach, gdzie nogi s ty k a ją  się z brzuchem  i z obu stron 
pod ogonem. D oskonały ten  środek m ożna nabyć w 
w iększych sk ładach  aptecznych.

Na. dotuczenie gęsi liczym y od 15—20 klg. czyste­
go, ciężkiego owsa, albo 15 klg. ow sa i 5 klg. k u k u ry ­
dzy. Z iarno dajem y po w ym oczeniu w wodzie przez 
(! godzin. W oda do p ic ia  pow inna być czysta dosypu­
jem y do niej w ęgielki drzew ne gniecione.

Gęś uw ażam y jako  tuczoną, gdy sk rzyd ła opadają 
z obu. s tro n  i nie k rzy żu ją  się n a  p lecach. P ierś  pow in­
na być dobrze obłożona rów nym  pok ładem  tłuszczu, 
skóra g ładka, bez sypuł, k tó re  obniżają w ygląd i w ar­
tość gęsi. W aga pow inna się podwoić od chw ili rozpo­
częcia tuczen ia , w ątroba dochodzi do dużych rozm ia­
rów, jest b ia ła  i d e lik a tn a  (w aga przeszło pół klg. cza­
sam i do 800 gr.). Jam a brzuszna i k iszk i pokryw ają 
się g rubą  w arstw ą białego ścisłego szm alcu, przy n ad ­
użyciu  k u k urydzy  szm alec jest żółty i rzadki. Daleko 
lepszy g a tu n ek  m ięsa i tłuszczu niż k u k u ry d za  daje 
groch jeśli m am y go 'do rozporządzenia; a b rak  jest 
owsa, to m ożna tuczyć jęczm ieniem  z 25 proc. d o d a t­
kiem  grochu jedno i drugie ziarno moczone.

Lepsze i jeszcze prędsze w ynik i z u tuczen ia  przy  
n ap y ch an iu  k lu sk am i z m ielonej jaknajm ia lce j psze­
nicy, owsa, jęczm ienia (z ty ch  dw óch zbóż m ąk a m usi 
być przesianą). Z am iast kukurydzy , czasem  u żyw ają  
naw et żyta, ale to  daje najgorsze w yniki. M ąkę za ra ­
bia się wodą, zag n ia ta  na ciasto zw ykłym  dodatkiem  
węgli tłuczonych i trochę soli, poczem ręk ą  w ałku je  
się d ług ie  w ałeczki grubości m ałego palca po k ra jan e  
n a  k lu sk i, długie na. 5—(i centym etrów . Gdzie dużo g ę ­
si m a być tuczonych opłaci się nabycie m aszynk i do 
robienia k lusek , k tó rą  m ożna kupić w sk ład ach  przy- 
borów hodow lanych.

Gęś p rzy trzym uje  się m iędzy nogam i, w yciąga się 
szyję do góry k u  przodow i i w k łada  się k lu sk i u m a­
czane w wodzie i dobrze śliskie, posuw ając je aż do 
wola. Z aczyna się  zw ykle od 2—3 klusek  rano  i w ie­
czorem, dając  w m iędzy czasie m archew . Za każdem  
daniem  pow iększa się ilość k lusek , om ija jąc jedno 
danie, o ile w wolu zn a jd u ją  się jeszcze resztk i nie- 
przetraw ione, k tó re  z łatwością, d a ją  się wyczuć. W 
razie pow tarzającego się niedotraw ienia. przez dwa 
dania. tj. przez dobę, należy  gęś bezzwłocznie zabić.

P rzy tuczen iu  przym usow em  dochodzi się szybko 
do w praw y, w ypadk i uduszen ia  tra f ia ją  się rzadko, 
a w ynik i są doskonałe.
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N iekiedy 'p rak tykow any  jest jeszcze sposób przy­
m usow ego tuczenia, polegający na  n asypyw an iu  do 
dzioba g rochu  moczonego albo kukurydzy , ten  spo­
sób daje w ynik i cokolw iek lepsze niż tuczenie n a  swo­
bodzie.

T aki czy inny  syistem zostaje przyjęty , w  każdym  
razie  trzeb a  p am ię tać  o zachow aniu  bezwzględnej 
czystości i obfitym  podściole. P rzed  zabiciem  należy 
przegłodzie gęś przez 24 godziny, dając ty lko  dużo wo­
dy do picia.

P oradn ik  kucharski.
W ołowina zam iast zwierzyny. N aszpikow ać pię­

kny  k aw ałek  m ięsa  słon iną i włożyć w ocet n a  cztery 
dni dodaw szy pokra janej cebuli, p ieprzu , p ie tru szk i, 
soli i utłuczonego jałow ca. Chcąc n a  stó ł podać, trzeba 
udusić m ięso w rondlu , dodać nieco m asła , rozpuścić 
na  ogniu, w sypać łyżkę m ąki, w staw ić n a  ogień i mię- 
szać. Dodać trochę p o k ra jan e j cebuli, tego sam ego 
octu, n a lać  rosołem , dodać czerwonego w ina, włożyć 
k aw ałek  cukru , skó rk i cytrynow ej, u tłu c  jałow cu, za­
w inąć w czysty p ła tek  i gotować, dopóki sos nie za­
cznie się w ysadzać. N astępn ie przecedzić przez sito,

K R O N I K A .
O hydne m orderstw o pod Chrzanowem . Z Chrza­

nowa donoszą o zbrodni wykrytej w okolicy Libiąża M a­
łego w  powiecie chrzanowskim. Niejaki J. Ptasiński lat 
33 zamordował w okrutny sposób 21-letnią żonę wraz 
z 3-letniem dzieckiem, gdy wracał z niemi z gościny 
późnym wieczorem. Zw łoki morderca zakopał w rowie. 
Znalazła je onegdaj siostra zamordowanej, która podej- 
rzywała męża swej siostry o dokonanie zbrodni. Pow o­
dem morderstwa była miłość Ptasińskiego do 40 letniej 
wieśniaczki Parafińskiej, którą również aresztowano.

Bójka w  cerkw i. W  murach cerkwi grecko-kato- 
lickiej, t. zw. wołoskiej we Lwowie, doszło w ubiegłą 
niedzielę do skandalicznej awantury, która w lwowskim  
świecie katolickim wywołała ogólne zgorszenie. Już przed­
tem konsystorz grecko- katolicki został uprzedzony, że 
Starorusini, roszczący sobie prawo do cerkwi wołoskiej 
z tego tytułu, iż jest ona prywatną własnością staroru- 
skiego instytutu stauropigjalnego, uważają za prowoka­
cję świeżo zaprowadzony przez ukraińskich księży za­
wiadujących cerkwią wołoską zwyczaj śpiewania hym nu 
„Boże Wełykij Ukrainę spasy*. Kcnsystorz miał zarzą­
dzić odpowiednie środki zaradcze, zapobiegające awan­
turze. Tymczasem w niedzielę po sumie zaczęto śpie 
wać ów hymn. Staroruska młodzież akademicka w liczbie 
około 300 studentów odpowiedziała na to chóralnym 
śpiewem świeckiej pieśni „Za Ru ś światuju". Oba hym ny 
mieszały się, tworząc potworną kakofonję. Powstało o- 
gromne zamieszanie, które przeszło w bójkę na kułaki 
i laski. Tłum pobożnych rzucił się ku  drzwiom wyjścio­
wym, które przez kogoś zostały nagle zamknięte. Oko­
liczność ta spotęgowała panikę. Jedynie dzięki perswa­
zjom rozważniejszych osób nie doszło do rozlewu krwi.

Zasypani śn iegiem . Z Kut we Wschodniej Mało­
polsce donoszą: K ilka dni temu w czasie burzy śnież 
nej wracali z w ysoko położonej połoniny huculi ze sta­
dem owiec. Zawieja śnieżna była tak gęsta, że strącili 
kierunek i zmuszeni byli zatrzymać się w drodze. Śnieg 
zasypywał powoli zbłąkanych, a śnieżyca ani na chwilę 
nie ustawała. Do rana byli już zupełnie przysypani i 
skostniali od zimna. Gdyby nie pomoc jaka nadeszła 
z pobliskiej wśi, od oczekujących napróżno krewnych,

włożyć w sos drobno p o k ra jan e j szynki, w cisnąć cy­
trynę i zagotow ać po raz  drugi. W reszcie zafarbow ać 
sos karm elem , ułożyć m ięso p iękn ie p o k ra jan e  n a  
półm isku, oblać tym  sosem, ustro ić  półm isek  m ałem i 
karto flam i, poprzednio ugotow anym i i skrobanym  
chrzanem .

Polędwica. Chcąc m ieć dobrą polędwicę, n ie po­
w inno się jej piec dłużej, jak  1 godzinę; jeżeli jes t m a­
ła, pół godziny lub trzy  kw adranse . D oskonałą jest po ­
lędw ica, jeżeli na  parę godzin przed  pieczeniem  n a ­
trzem y oliw ą, poczern soli się ją  dopiero n a  bryt- 
w annie.

D rugi sposób rów nież dobry. W ytrzeć polędwicę 
na  parę  godzin przed pieczeniem  cy tryną, soli się ją  
dopiero n a  k ró tko  przed w ydaniem .

Polędw icę podaje się n a  różne sposoby. Można 
upieczoną, ponakraw ać  i p rzek ładać chrzanem , po- 
czem w staw ia  się na chw ilę do pieca. M ożna p rzek ła­
dać ją. m asłem  serdelow em  i obłożyć dookoła ja rzy n ­
kam i, m ożna też obłożyć m akaronem , polanem  m a­
słem, podając do niej osobno sos z tru flam i i m aderą. 
Żeby polędw ica by ła  bardzo soczystą, trzeba ją  n a ­
szpikow ać i piec n a  bardzo gorącym  ogniu.

huculi ponieśliby śmierć. Odgrzebanych przeniesiono na 
noszach do domów.

Sam ochód w  restauracji. W  ubiegłą niedzielę 
miasto Zgierz było. w idownią niezwykłego wypadku sa­
mochodowego. Wieczorem samochód ciężarowy nałado­
wany trzodą, będąc w drodze z Płocka do Łodzi, kie­
rowany przez szofera Łuczyńskiego, zjechawszy z drogi, 
usiłował zatrzymać się przy ul. Łęczyckiej przed znaj­
dującą się tam restauracją, Szofer, jadąc pełnym gazem, 
przed samą restauracją usiłował w  jednej chwili zaha­
mować samochód. W  tym momencie na skutek silnego 
biegu, mimo puszczenia w ruch hamulców, samochód 
wjechał na chodnik, najeżdżając na idące w  tej chwili 
kob ie ty: 30 letnią Teodozję Barylską i 22-letnią F ra n ­
ciszkę Kwiatkowską. Jedna z kobiet wkrótce zmarła. 
Szofer Łuczyńsk i straciwszy zupełnie orjentację, całym 
pędem uderzył samochodem w mur domu, w  którym 
mieści się wspomniana restauracja. Na skutek silnego 
uderzenia frontowa ściana została rozbita a samochód 
utorowawszy sobie drogę wjechał do lokalu restauracji. 
W  zakładzie tym powstał wielki popłoch wśród przeby­
wających tam gości. Szofera aresztowano.

Strata pięciorga dzieci w  jednym  dniu. We 
wsi Bratwinie tuż pod Grudziądzem wydarzył się tra­
giczny wypadek, w  którym straciło życie pięcioro dzie­
ci w w ieku lat od 2 do 9 ciu. Gospodarz W idom ski w y ­
jechał wraz z żoną za interesami do sąsiedniej wioski, 
pozostawiając w domu dzieci zamknięte w  pokoju, gdzie 
przedtem napalono w żelaznym piecu. K iedy w  dwie 
godziny później W idom ski powrócił, nie mogąc się do­
stać do domu, rozbił szybę w oknie, przez którą w ydo­
bywał się ostry zapach czadu węglowego z zepsutego 
pieca. W szedłszy do izby, W idom scy zastali wszystkie 
swe dzieci martwe.

Kosz zatrutych jab łek . Donoszą z W iln a : Na po­
graniczu w  miejscowości B iały Bór, w rejonie Radosz- 
kowic, do znanego działacza polskiego Jacyniewicza 
przyniesiono w upom inku przez posłańca kosz jabłek. 
W  czasie kolacji Jacyniewicz po spożyciu paru jabłek 
zmarł w  okropnych męczarniach. Jak się okazało, był 
to akt zemsty ze strony komunistów  białoruskich za 
zwalczanie ich roboty burzycielskiej.

M atka a w yrodny syn. Podczas rozprawy sądo­
wej w Braunsbergu pod Królewcem, rozegrały się dwie



dramatyczne sceny. Na lawie oskarżonych zasiadł 24-le- 
tni kelner Franciszek Braun, który zamordował w  lesie 
dwoje dzieci kolejarza Heudecka. Na początku rozprawy 
ojciec zamordowanych dzieci rzucił się na Brauna i po­
czął go dusić z okrzykiem  : „Gdzie są moje dzieci, prze­
klęta Św in io ! ? “ W oźni z trudem wyrwali oskarżonego 
z rąk nieszczęśliwego ojca. Gdy się wreszcie sala uspo­
koiła i sędzia począł przesłuchiwać oskarżonego, nagle 
dał się słyszeć stuk spadającego na ziemię ciała. To 
z ław publiczności obsunęła się na ziemię matka oskar­
żonego, której pękło serce. Braun, dwukrotnie jnż ka­
rany za czyny niemoralne, namówił spotkane dzieci do 
udania się z nim  na przechadzkę do lasu i tam naj­
pierw zadusił 5 letniego chłopczyka, poczem rzucił się 
na jego o rok starszą siostrę. Braun wbił jej nóż w ser­
ce, poczem umknął. N iecny zbrodniarz skazany został 
na karę śmierci przez ścięcie toporem.

Z m iłości do konia. Przed trybunałem w Leoben 
rozegrał się ciekawy proces o shańbienie grobów. Jako 
oskarżony stanął parobek Michał Haag, który dopuścił 
się przestępstwa z miłości dla konia. Haag jest parob­
kiem u pewnego właściciela dóbr w Górnej Styrji i od 
kilkunastu lat posługiwał się w swoich czynnościach ko ­
niem, którego pokochał serdecznie i który w  braku ro­
dziny był jego jedynym wiernym  przyjacielem. W  osta­
tnich czasach koń, widocznie pod wpływem podeszłego 
wieku, zapadał na zdrowiu, co biedny parobek odczu­
wał bardzo przykro i widocznie bardzo nad tem bolał. 
Jakiś dowcipniś poradził mu zatem, aby poddał konia 
kuracji odmładzającej, żyw iąc go zmielonemi kośćmi. 
Haag w  swojej naiwności dał się wziąć na kawał i w y ­
kombinował sobie, że najlepsze do tego celu będą kości 
ludzkie. Z miłości dla konia uie zawahał się zatem pójść 
w nocy na cmentarz, rozkopać kilka mogił i zabrać ko­
ści do domu. Następnie na żarnach domowych zmeł k o ­
ści, z mąki zrobił papkę i dawał koniow i to oryginalne 
lekarstwo. Zbrodnia w yszła na jaw i żandarmerja ku 
zdumieniu swemu znalazła w  komórce poczciwego pa­
robka kilka piszczeli ludzkich, ukrytych w  worku pod 
łóżkiem. Aresztowany Haag przyznał się zupełnie do­
brodusznie i szczerze do w iny i usprawiedliwiał się przed 
sędziami: „Moje konisko tak źle wyglądało i tak mi go 
żal było, że mi serce z bólu pękało. Cóż było robić, 
przecie chciałem go ratow ać!“ Sąd wziął pod uwagę 
okoliczności łagodzące, jak miłość dla konia, m łody wiek 
i niedoświadczenie oskarżonego i nieskazitelną przeszłość 
i skazał Haaga na 8 dni aresztu.

Marki z podobizną Ojca św . Nigdy jeszcze ża­
den znaczek, pocztow y n ie  p osiadał w ize ru n k u  p ap ie ­
ża. Od chw ili, gdy  m onety  P iu sa  IX. zostały  w ycofane 
z obiegu, w izerunek  p ap ieża  s tra c ił  w szelki o fic ja lny  
c h a ra k te r  u  w szystk ich  w ład z  państw ow ych. Ale obe­
cnie w  najb liższej przyszłości u k ażą  się znaczki pocz­
tow e z podobizną papieża, k tó re  zo stan ą  w ydane w  
Toledo i C om postela pod n azw ą katakum bow ych . 
Okres ich obiegu będzie bardzo  ograniczony. Z naczki 
te  obok w ize ru n k u  P iu sa  XI. będ ą  m ia ły  podobiznę 
kiróla H iszpanji. N azw a „katakum bow e" pochodzi 
stąd , że dochód ize sp rzedaży  ich  przeznaczony je s t n a  
odbudow e k a tak u m b  św. D am azego i P a e te x ta tu sa  
oraz n a  sfinansow anie  przeprow adzanych  ta m  robót 
w ykopaliskow ych. A zatem  poraź  p ierw szy  w  h is to rji 
obraz pap ieża  znajdzie się n a  znaczku  pocztow ym .

Zastrzelony djabeł. Pewien wieśniak w  Jugo- 
sławji sprzedał na jarmarku dwa wołki, a pieniądze scho­
wał do kom ody w izbie. Nazajutrz wieczorem poszedł 
z żoną, starszym synem i córką do gospody na muzykę, 
a w  domu zostawił tylko najmłodszego, dwunastoletnie­
go chłopca. Późnym  wieczorem posłyszał, że ktoś śm ia­

ło do drzwi się dobija. Zerwa) się i pyta: „Czy to ta­
tuś i m am a?* Drzw i się w tej chwili szeroko rozwarły 
i w  oświetlonej izbie ukazał się w  całej paradzie djabel. 
z koźlim i rogami na głowie, gębą czarną, jak sadza 
i w yw ieszonym  czerwonym jęzorem. „To nie tatuś —  
odparł srogo djabeł —  tylko ja, Djabelska M o ść ! Ukłoń 
mi się pokornie i jeśli chcesz, abym cię w  tej chwili nie 
porwał do piekła i mów zaraz, gdzie ojciec schował pie­
niądze za woły !“ W ystraszony chłopiec wyjąknął, poka 
żując szufladę w  kom odzie:

—  Tutaj, wielmożny panie djable!" —  „Tak, to mi 
się podoba, nie pójdziesz do pieklą —  rzekł zadowolo­
ny pan djabeł, dobył pęk wytrychów, otworzył szufladę, 
zabrał pieniądze i na odchodnem pożegnał chłopca: „No 
bądź zdrów, synu, a pozdrów pięknie ojca odem nie!“

Podczas dobywania się djabła do komody, rezolu­
tnemu chłopcu błysła myśl, że to może ty k o  złodziej, 
który tylko udaje djabła. Toteż gdy pan djabeł odcho 
dząc, znalazł się przy drzwiach, malec w okamgnieniu 
porwał ze ściany nabitą fuzję i wypalił djabłowi w ple­
cy. Ten zgłuchym jękiem zwalił się z nóg, chłopiec zaś 
pobiegł do gospody, a znalazłszy tam ojca, zaczął wołać: 
„Tato, zabiłem djabła!“ Ojciec i w szyscy goście pobiegli 
na miejsce wypadku i przekonali się, że „djabłem" był 
parobek z sądniego domu. Nasz pierwszy obrazek przed 
stawia „djabła" rabującego pieniądze w  komodzie, drugi 
padającego od strzału.

Stu lecie  angielsk iej tajnej policji. Główne biu­
ro  fa jn e j po licji angielsk iej „S cotland  Y ard“ obchodzi 
obecnie stu lecie  swego is tn ien ia  Spraw ność londyń­
sk ie j policji ta jn e j s ta ła  się przysłow iow ą, zupełn ie 
zresztą  zasłużenie. N ajlep ie j o tem  m oże św iadczyć 
p o rów nan ie  s ta n u  przestępczości w  L ondynie i New- 
Y orku. Otóż w N ew-Yorku, liczącym  9,971.000 m iesz­
kańców  w  ciągu ub. r. było  333.083 w ypadk i prze­
stępstw , czyli 33 w ypadk i n a  1000 m ieszkańców , gdy 
w ciągu  tegoż ro k u  L ondyn, liczący 7,660.000 m iesz­
kańców , m iał zaledw ie 15.662 w y p ad k i przestępstw , 
czyli 2 w ypadk i n a  1000 m ieszkańców . O zdolnościach 
detektyw ów  ze „Scotland  Yand“, rów nież dobitnie 
św iadczy fak t, że w  ciągu  ub. r. w  L ondynie w ykry te  
zostały abso lu tn ie  w szystk ie  w y p ad k i ciężkich p rze­
stępstw .

G rabież 70 ty sięcy  sztuk  bydła . W  kozackim 
okręgu autonomicznym (Kazakstanie) w Rosji sowieckiej 
władze dokonały masowych konfiskat bydła pośród miej­
scowych bejów. Ogółem konfiskacie uległo 70 tysięcy 
sztuk bydła, które stanowi jedyne źródło dochodu dla 
miejscowej ludności. W śród ograbionych przez władzę 
sowiecką rośnie wrzenie.

N iesłychany napad bandytów . Z M eksyku  w A- 
meryce donoszą o niesłychanym napadzie bandyckim 
na miasteczko Jicotepec w  stanie Jalisco. Gdy m ieszkań­
cy byli na przedstawieniu w kinie, do miasteczka wtar­
gnęło 70 uzbrojonych bandytów, którzy obsadzili główną 
ulicę, wysadzili dynamitem w powietrze ratusz, a na­



stępnie wdarli się do kina i wyprowadzili stamtąd w szyst­
kie kobiety i dziewczęta. Ustawiwszy je pod murem, 
wybrali z pośród nich 22 najładniejszych i uprowadzili 
z s^bą w  góry. M ieszkańcy zaskoczeni przez bandytów 
i nie mając przy sobie broni, nie mogli stawić oporu 
doskonale uzbrojonym opryszkom. Wojsko rządowe u- 
rządziło pościg za bandytami, lecz dotychczas nie na­
trafiło na ich ślad.

Tragiczna śm ierć k sięd za  polsk iego. Donoszą 
z Nowego Jo rk u : Jeden z naszych zasłużonych kapła­
nów polskich w Ameryce, ks. Jan Pawłowski, proboszcz 
parafii św. Stanisława Kostni w Sayreville, wezwany zo 
stał do umierającej parafjanki, matki kilkorga dzieci, 
z pociechami religijnemi. W  chwili, gdy matka zaczęła 
konać, dzieci podniosły taki krzyk, iż kapłan, przejęty 
żałością, doznał nerwowego wstrząsu W  kilka godzin 
potem, w  drodze do swoich krewnych, dostał ataku i w y ­
puścił kierownicę swego samochodu z rąn. Samochód, 
który właśnie mijał most na rzece Raritan, spadł wraz 
z księdzem do rzeki. Ofiarę anewryzmu serca w ydoby­
to z wody, lecz mimo półtoragodzinnych zabiegów nie 
udało się już uratować go. Zmarły tak tragicznie kapłan 
pozostawił w  Polsce siostrę i trzech braci. Pogrzeb jego 
ściągnął wiernych z całego miasta. Egzekwje odprawił 
sam ks. biskup Mc. Mahoń z Trentonu w asyście 70 księży.

N ow e banknoty dolarow e. Zakłady graficzne 
w W aszyngtonie d ru k u ją  obecnie po k ilk a  m iljonów  
dziennie now ych bankno tów  dolarow ych o m niejszym  
rozm iarze n iż  rozm iar pieniędzy, będących  obecnie 
w obiegu. Nowe b an k n o ty  opiew ać będą n a  n a s tęp u ­
jące kw oty: 1 d o la r, 5, 10, 20, 50, 100, 500, 1.000, 10.000. 
B lisko 53 procent całego n ak ła d u  stanow ić b ęd ą  1-do- 
larów ki. Nowe b an k n o ty  będą w ypuszczone w  obieg 
w przyszłym  roku . P rzekonano się, że 'niniejsze b an ­
knoty  niety lko  są  w ygodniejsze d la  publiczności, lecz 
i daleko trw alsze, a zm niejszenie ro zm ia ru  pien iędzy  
i 'to ty lko tych, k tó re  będą puszczone w  obieg w roku  
przyszłym , obniży koszta d ru k u  o przeszło m iljo n  do­
larów.

Zjedzony patrol. Przed niedawnym tzasem n  -
zeszła się wiadomość, że w  okręgu holenderskich ke- 
lonij na Nowej Gwinei patrol policyjny został napad­
nięty przez Papuasów i pożarty. Jak z wiadomości nad­
chodzących z Indyj niederlandzkich w yw nioskow ać można, 
tragiczny ten wypadek przypisać należy nietaktownemu 
wystąpieniu dwóch urzędników administracyjnych, z któ­
rych jeden odpokutował życiem za niewłaściwe swe 
postępowanie. Rzecz się tak przedstaw ia: Szef okręgu 
i komendant policji w  Temina-boen okazali się bardzo 
niegrzecznymi i prowokującymi przy egzekwowaniu po­
datków u dwóch naczelników szczepu, Radji Moeda i 
majora Seribau. Pozatem bili oni i znęcali się nad 
papuasami. Obydwaj naczelnicy postanowili się zemścić. 
Namówili więc ludność do napadu na patrol policyjny. 
Gdy postanowiono, że szef okręgu i komendant policji 
udadzą się w  podróż inspekcyjną, wiedział prawie 
każdy z krajowców, że zostaną pożarci wraz ze swym  
konwojem. M im o to nie znalazł się ani jeden papuas, 
któryby ich przestrzegł przed strasznem niebezpieczeń­
stwem. Na szczęście swoje szef okręgu odstąpił od za­
miaru podróży, gdyż dowiedział się, że jego kolega 
z sąsiedniego okręgu ma zamiar go odwiedzić. Temu 
tylko zawdzięcza swoje życie. Ale komendant policji 
wyciągną! z patrolem w drogę. Skoro tylko policjanci 
wyszli z domu, zostali napadnięci i zabici. Tensam los 
spotkał komendanta, który słysząc hałas, wybiegł na 
pole; został on pochwycony i dosłownie zarżnięty. Ra­
zem z komendantem liczył patrol 5-ciu ludzi. Pięć 
tych trupów pokrajali papuasi na kawałki, a mięso ro­

zesłali kawałkami swoim  pobratymcom w  Pengazinie, 
Bandani, Sabe i Karina, gdzie je spożyto. Tragarze, 
niosący bagaże patrolu, zdołali się jeszcze uratować 
ucieczką i przynieśli hiobową wieść na wybrzeże. Z ich 
zachowania się jednak i słów można było w yw n iosko ­
wać, że i oni wiedzieli o planie morderstwa. Natych­
m iast wysłano cztery brygady uzbrojonych policjantów 
w głąb kraju, by zaprowadzili porządek. Przybycie 
żołnierzy zrobiło piorunujące wrażenie na krajowcach. 
W inn i ludożerstwa naczelnicy, jak również trzej kra­
jowcy, którzy brali czynny udział w morderstwie, zo­
stali aresztowani. P rzy  poszukiwaniach znaleziono trzy 
głow y pożartych policjantów. Z jaką ostrożnością nale­
ży postępować w kolonjach z krajowcami, ludźmi sto­
jącymi na najniższym  stopniu kultury, dowodzi tego 
także fakt następujący: Prawie równocześnie z tymi 
okropnym i zdarzeniami wybuchło powstamie w  sąsied­
nim  okręgu, a to z tego powodu, że pewien misjonarz 
posłany jako nauczyciel, w ygryw ał sobie przed swoją 
chatką na flecie. Trzeba wiedzieć, że flet u papuasów 
jest świętym instrumentem, którego zw ykłym  śmiertel­
nikom  nie wolno dotknąć ręką, ani do ust przytknąć, 
a tylko w wyjątkowych uroczystościach religijnych grają 
na nim kapłani. Dopiero po wielu trudnościach udało 
się władzom uspokoić wzburzenie krajowców.

Zem sta jaw ajskioj trucicielk i. W yspa Jawa jest 
ojczyzną trucizn, których straszne i tajemnicze działa­
nie znane jest tylko krajowcom. Nie rzadko też służy 
ona im jako zbrodnicze narzędzie i ukryta broń do w al­
ki z wrogiem osobistym lub rywalem. Jedna z gazet an­
gielskich donosi właśnie ostatnio o podobnym rodzaju 
zemsty, który pewna jawajska dziewczyna zastosowała 
względem narzeczonej swego chlebodawcy, Anglika, u 
którego była służącą. Kupiec ten nazwiskiem John Marc 
po ostatecznem osiedleniu się i ugruntowaniu swych in­
teresów na tej wyspie, sprowadził tam zamieszkałą 
w Londynie narzeczoną, aby zawrzeć z nią ślub. Jego 
jawajska służąca, prawdopodobnie nie bez przyczyny, 
była tą decyzją swego pana zrozpaczona i nie dając mu 
głośnego wyrazu, w innej formie zamanifestowała swój 
gorzki żal. Oto młoda Angielka zachorowała na krótko 
przed wyznaczonym  terminem ślubu i zawezwany le­
karz angielski stwierdził, że jest to skutek zatrucia jedną 
z owych trucizn, na które żaden Europejczyk nie posia­
da odpowiedniej odtrutki. Chodziło w  tym wypadku o 
truciznę Ketjuba, działającą bardzo powoli, jednakże 
śmiertelną. M łodą kobietę wyleczyć mógłby tylko jawaj- 
ski kapłan lub czarownik, znający środek przeciwdziała­
jący temu jadowi i opierający na tem głównie całą swą 
władzę nad Jawajczykiem, który nie wiedząc nigdy, czy 
nie padnie ofiarą podobnej zemsty swego wroga, stara 
się zawczasu podarunkami i prezentami, zjednać sobie 
przychylność kapłana. Na szczęście ów lekarz angielski 
żył w  przyjaźni z jednym z takich malajskich znacho­
rów  i mimo, że ci niechętnie udzielają w podobnych 
wypadkach' pomocy Europejczykom, skłonił go do oka­
zania jej prawie już umierającej Angielce. Czarownik 
ten, po przyjściu do łoża chorej, wlał jej tylko do ust 
k ilka kropel jakiegoś płynu, poczern zabierał się do 
wyjścia. Daremnie starano się go zatrzymać —  rzekł 
tylko na odchodnem, aby byli spokojni i opuścił dom. 
W  samej rzeczy leżąca już na łożu śmierci kobieta 
przyszła w ciągu k ilku  dni do siebie. Przerażenie jej 
jednakże tym niezwykłym  wypadkiem  było tak wielkie, 
że natychmiast po zupełnem wyzdrow ieniu opuściła tę 
wyspę trucizn i powróciła do Anglji. Zaaresztowaną pod 
zarzutem otrucia Jawajkę sąd musiał zwolnić dla braku 
dowodów, gdyż nietylko działanie tej trucizny jest niezna­
ne, ale jest ona też niemożliwą do odkrycia w  organizmie.



R ZECZY  CIEK A W E
N ajw ięk szy  k o śc ió ł na św iec ie .

Przeciętny  kościół może pom ieścić m niej więcej 
1000 osób. Kościół św. P io tra  w Rzymie g rom adzi w 
sw ych m u rach  do 54.000 pobożnych. Ta w span ia ła  
k a ted ra , będąca najw iększą św ią tyn ią  św iata, została 
zbudow ana, w edług dzisiejszych obliczeń, kosztem  
około 48,000.000 dolarów , w łączając w to w szystkie 
dodatk i z siedem nastego stu lecia . Główne p race nad  
sam ym  kościołem  trw a ły  przez 176 lat, od roku  1450 
do 1620. B udow la owa jest tak  kolosalna, że cały za­
stęp  arch itek tów , ipod k o n tro lą  k ierow nika , prow adzi 
zw yczajne i nadzw yczajne roboty, k tó re nie u legają  
zaw ieszeniu  i są w ykonyw ane przez sta le  przy  nich 
za trudn ionych  robotników .

Obecny kościół stoi n a  m iejscu, w  którem  w 
pierw szem  stu leciu  po N arodzeniu  C hrystusa  K ajus 
K aligula w ybudow ał cyrk. W cy rku  tym  Neron u rzą­
dzał w idow iska, m iędzy innem i tu  m iało  m iejsce m ę­
czeństwo C hrześcijan. Zachow ał się p rzekazyw any 
tradycy jn ie  w pam ięc i w iernych  z pokolenia n a  poko­
lenie, dokładny  punk t, n a  k tó rym  został ukrzyżow any 
św. P io tr i gdzie dzisiaj zn a jd u je  się o łtarz. Skrom ne 
i p roste  san k tu a r ju m  św. P io tra , u stąp iło  m iejsca, za 
panow an ia  K onstan tyna  W ielkiego w ro k u  323 w spa­
n ia łe j bazylice. D w anaście w ieków  później kościół 
tak  podupadł, że powzięto p lan  zburzenia starego, 
a w zniesien ia  nowego. O ryginalne p lany  nowej budo­
wli. zostały opracow ane przez B ra in an te ’go i  zm ody­
fikow ane przez M ichała A nioła i innych.

Nie zaw adzi przytoczyć k ilk a  in te resu jących  cyfr, 
odnoszących się  do dzisiejszych w ym iarów  m ajes ta ­
tycznej katedry . N aw a — przeszło 49 m etrów , szero­
kość przy w ejściu  — 271/,, długość naw y poprzecz­
nej — 137, ca łkow ita  długość bazylik i razem  z w esty­
bulem  — 211 m etrów , w ysokość od posadzki do  w ierz­
chołka. krzyża, n a  la ta rn i — 132 m etry, pow ierzchnia, 
n a  k tó rej stoi kościół, obejm uje 15.160 m etrów  kw a­
dratow ych.

Początkow y p lan  B ram an te ’go m iał k sz ta łt k rzy­
ża greckiego. M ichał A nioł dodał do tego w estybul z 
ko lum now ym  portyk iem . To w szystko w ydłużone póź­
n iej w  krzyż łac iń sk i z barokow ą fasadą. P an u je  prze­
konanie, że zasadniczy p lan  B ram an te ’go ucierp ia ł 
bardzo na późniejszych dodatkach.

W lewnątrz piieszczą się dw ie  n isk ie  g alerje  dla 
chóru , a oprócz tego cztery  m niejsze w sam ej kopule. 
G łów ny o łtarz  m ieści się n a  w zniesieniu, nad to  w Ba­
zylice jest dw adzieścia  dziewięć ołtarzy, a  w  k ry p ­
cie — cztery. Pod tym i osta tn im i spoczyw ają c iała  
św iętych  i k ilk u  apostołów . W  pośrodku  całej budo­
w li stoi grobow iec św. P io tra . Obwód kopu ły  w ynosi 
150 kroków'.

B iedni bogacze.
Sam  M alcoln, pom ysłow y u ta len tow any  dzienni­

k arz  now ojorsk i w padł n a  o ryg inalny  pom ysł doko­
n an ia  an k ie ty  w śród am ery k ań sk ich  m iljarderów , 
członków  słynnego „k lubu  s tu “, do którego należeć 
m ogą jedynie... m iljarderzy .

A nkieta  zaw iera jedno zaledw ie py tan ie : „Czy są  
zadow oleni z swego życia?"

Odpowiedzi m ilja rd eró w  am erykańsk ich , zebrane 
w 'książkę, u k aza ły  się obecnie w d ru k u  i m alują... ca ­
łą  nędzę, a n iek iedy  i trag ed je  ty ch  najbogatszych  lu ­
dzi św iata. O kazało isię bowiem, iż w iększość tych  
„w ybrańców  losu", kre-zusów i  po ten ta tów  poprostu  
skarży  się ina swe życie, pozbaw ione n a jp ry m ity w ­

niejszej radości i szczęścia. „Król stali"  skarży  się na 
zasta rza ły  i  n ied a jący  się już wyleczyć k a ta r  żołądka. 
Żadne lekarstw a, an i uzdrow iska św ia ta  nie m ogą 
przyw rócić jego żołądkow i spraw ności działan ia , 
a ku n sz t najlepszych  kuchm istrzów  i opieka całego za­
stępu  lekarzy  n ie  może w yw ołać ap e ty tu  w schorow a­
nym  organizm ie.

„Król sta li"  m elancho lijn ie  odpow iedział n a  an ­
kietę n astęp u jącem i w ynurzen iam i: „W łaściw ie przy­
czyną mojego obecnego stainu jest ta  okoliczność, że 
przed 40 laty , k iedy  cierp iałem  n iedostatek , -zarabia­
łem  n a  życie... p o łykan iem  żab, g list i w ypijan iem  do 
10 litrów  wody! -Zrujnow ałem  sw ój przewód p o k ar­
mowy d la  nędznych m iedziaków , k tó rem i obdarow y­
w ali m nie przechodnie... Zm ieniłem  copraw da zaję­
cie — dodaje m ilja rd er — polykacz żab — została mi 
jed n ak  s tra sz liw a  choroba żo łądka i jelit. Ani mój 
m ajątek , ani. zapasy złota nie są w stan ie  przyczynić 
się do tego, abym  bodaj raz do ro k u  zjadł z apetytem  
obiad...

Inny  znów p o ten ta t finansow y, w łaściciel n a j­
w iększych okrętow ych w arszta tów  p rzyznaje  się, że 
życie s trac iło  d la niego w szelki urok, a to  dlatego, 
że... n ie może on -zasnąć spokojnym , zdrowym  snem.

I tu  przyczyną jest cały szereg  la t ciężkiej p racy, 
k tó ra  poprzedziła n ieoczekiw ane w zbogacenie się. Ten 
był w  przeciągu 10 la t  n u rk i pin, k tó ry  pracow ał na 
dnie morza, w najgorszych  w aru n k ach , przy p ry m i­
tyw nych wówczas jeszcze urządzeniach . R ezultat tych 
la t, spędzonych n a  dn ie  m orza, uw idocznił się dopie­
ro znacznie później -i oto, gdy były  n u rek  został mi- 
ljonerem  — najw iększa -rozkosz człowieka, sen zdro­
wy i spokojny, odbiegł od niego n a  zawsze.

„W yczerpany organizm  nie może odpocząć w 
no rm alnym  śnie, moce s ta ją  się podobne dniom  i n ie ­
u sta jący  w ir całodziennej gonitw y m iljonów  do la­
rów, tysiące spraw , tran zak cy j i operacyj powoli p rze­
kszta łca  się w jak ieś n iem ilknące nigdy  piekło..." 
tak m ówi o swem  życiu ten  na jb iedn ie jszy  z ludzi, 
tak  w szakże -bogaty. Inne odpow iedzi nie zaw iera ją  
ta k  trag icznych  w yznań, bra-k im  jednak  i radości 
i optym izm u.

Każdego z ty ch  bogaczy gnębi jak aś  n ieuleczalna 
czy to  choroba, czy m anjactw o, i cały, z tak im  tru ­
dem  zdobyty, m ają tek  jest im  n iem al n ienaw istny .

K orzystają  z niego -bez uśm iechu, bez radości. 
Sam  M alcoln dołącza do o-dpowied-zi -m iljarderów 
swój kom entarz , k tó ry  -brzmi bardzo lakonicznie: 
„M iljardy -nie d a ją  szczęścia, nie zastąp ią  radości ży­
cia, b łogosław ieństw a snu, przyjem ności, nasycenia 
głodu, beztroskiego śm iechu  i w esela". Istotnie... Cóż 
po miljaordach — kiedy  się m a sta ry , zrujnow any, 
chory żołądek...

N iew idom i w  Rosji.
Ilość n iew idom ych w  Rosji jest stosunkow o d a le ­

ko w iększa, niż w  innych  państw ach . Z jaw isko to ob­
jaśn ić  -sobie -można tem , że w -Rosji już zdaw ien d a ­
w na p an u je  g roźna choroba oczu, trachom a, -pociąga­
jąca  -za sobą p raw ie  zawsze, zw łaszcza jeśli się ją  za­
n iedbu je, u tra tę  w zroku. W edług  s ta ty s ty k i, pocho­
dzącej z ro k u  1886, było wów czas w Rosji około 190 
tysięcy n iew idom ych, to znaczy, że n a  każdych  10.000 
m ieszkańców  Rosji p rzypadało  20 niew idom ych. W  
ty-m sam ym  czasie n a  10.000 m ieszkańców  przypadało  
n iew idom ych: w D anji i Belgji — Około 5, w  Niem ­
czech, Szwecji i  F ra n c ji —• około 7, w  A nglji — około 
8, we W łoszech — -około 12, w  P o rtu g a lji — około 14.
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S ta ty s ty k a  z ro k u  1897 w ykazuje w Rosji już
250.000 ślepych, przyczem  stw ierdzono, że najw ięcej 
stosunkow o niew idom ych m iały  n arody  pochodzenia 
m ong o lsko - f iń sk  i ego (tak np. u  Czuwaszów p rzy p ad a­
ło 1000 ślepych n a  każdych  1000 m ieszkańców , u  J a ­
ku tów  1 ślepy n a  14 m ieszkańców ).

W edług sp isu  ludności z ro k u  1913 było w Rosji 
wów czas 320.000 .niewidomych. W  chw ili obecnej b rak  
jest ścisłych d anych , dotyczących ilości ślepych w  Ro­
sji, w edług jed n ak  obliczeń prow izorycznych liczba 
ta  n ie w ykazu je w po rów naniu  z liczbą z ro k u  1913 
zbyt w ielkiej różnicy, tak , że bez p o p ełn ian ia  w iększe­
go błędu  pow iedzieć m ożna, iż w  Rosji dzisiejszej jest 
około 300.000 niew idom ych.

Cudowna lampa.
Żyjący ty lko w g łębiach m orsk ich  stw ór, zw any 

czernicą lub sepią, nosi tak że  nazw ę „lam pa cudo­
w n a ." — poniew aż pew ne części jego c ia ła  zasługu ją  
n a  nazw ę lam py. Ryba t a  p ływ a 'swobodnie w tak ich  
g łębinach, że do n ich  n ie  p rzen ik a  żaden prom ień 
św iatła , bo ta k  jego d ług ie, podobne do pasów  ram io ­
na, służące do chw ytania, zdobyczy, jak  i zna jdu jące  
się poniżej oczu n a rząd y  w ydaw ają  zupełnie w yraźne 
św iatło . W św ietle tem  porusza się  ten  stw ór jakby  
w uroczystej ilum inac ji. Ogółem czernica posiada 22 
tak ich  narządów , k tó re w edle potrzeby jaśn ie ją  lub 
gasną, jak  św iatło  elektryczne.

N ieprzem akalne obuw ie.
Aby obuwie uczynić n ieprzem akalnem , należy 

zm ieszać i zagotow ać w kam iiennem  n aczy n iu  125 g ra ­
mów żółtego w osku, ta k ą  sarną ilość łoju, 5 gram ów  
gum y i pół litra, oleju m akow ego. Już  po zagotow aniu, 
gdy ta  m ieszan in a  jest jeszcze letn ia , w ziąć szczotkę, 
pendzel czy po pros tu  szm atkę i rozetrzeć dość g ru b ą

warstwę- tej m ieszan iny  n a  obuwie. Jednak  przed ta ­
ką operacją  obuw ie m usi być zupełnie suche. Ten spo­
sób doskonały  jest zw łaszcza d la m yśliw ych czy ro l­
ników , k tó rzy  całem i godzinam i chodzić m uszą po 
m okrej ziemi, a n ieraz  w prost po wodzie.

t  Marja M ichalina Harmacka, p rze ło żo n a  k la s z to ru  
N. M a r ji  P a n n y  w  K o ro p cu  z m a r ła  w  54 ro k u  życia . Śp. 
H a rm a c k a  w s tą p i ła  do k la s z to ru , m a ją c  la t  11. B y ła  ona 
p ra w d z iw ą  p o c ie sz y c ie lk ą  s tra p io n y c h  i o p ie k u n k ą  u b o ­
g ich . Cześć je j p am ięc i!

Na fu n d u sz  w y d a w n ictw a  n a d e sła li P P .:
S ta n is ła w  K ap lew icz  z B ochni d la  M aćk a  n a  p a śn ik  

3 zł., F r .  K a p ia s  z M azancow .ic d la  M aćk a  65 gr., Leon Ja - 
roli-m z W ie lic z k i 1 zł.

Odpowiedzi Redakcje
P p .: Julja Jurczykówna w  M.: Z a p ię k n e  a  szcze re  

s ło w a  se rd eczn ie  d z ię k u je m y . K a le n d a rz  zach o w am y . — 
W itold Zakulski: S z a ra d y  dob re . R ękop isów , ja k o  d ru k . 
p o sy łać  n ie  m o żn a . — A ntoni Szym ański w II.: W ie rsz y  
m a m y  ta k  d u ż ą  ilo ść , że p o m ieśc ić  ich  n ie  m ożem y. Po- 
k s ią ż k i  p ro szę  s ię  zw róc ić  do k tó re jk o lw ie k  k s ię g a rn i.  W y ­
p o ży cza ln i k s ią ż e k  je s t  w  .K rakow ie  k ilk a . A d re su  inż. Su- 
ch o rzy ń sk ieg o  n ie  zn am y . W y ją te k  z l i s tu  d a m y  p rz e tłu ­
m acz y ć . — W ładysław  B ie n ia s .w  R.: U tw o ry  n a d e sz ły , 
sp ó źn io n e . C ieszy  n a s , że n a sze  zab ieg i około  u d o sk o ­
n a le n ia  „R oli" w y d a ją  ow oce, N aszem  m a rz e n ie m  o b ecn ie  
je s t  „R olę" p o w ięk szy ć  choc iaż  o 4. s t ro n y ,  a z ro b im y  to,, 
gd y  b ęd z ie m y  s ię  czuć n a  s iła c h , m oże to  sp ra w ić  ty lk o  
z w ięk szen ie  się  liczb y  p re n u m e ra to ró w . P o z d ra w ia m y  
w z a je m n ie . — Jan M azurkiewicz w  W.: L)o g a z e t ta k ic h  
n a le ż y  „ T y g o d n ik  il lu s tro w a n y " , a le  to  p is m o  zb y t w y b re ­
d n e . — W ładysław  Ciuła w K. P .: Jeże li się  w ie, gdz ie  ci 
k re w n i choc iaż  m n ie j w ięcej p rz e b y w a li, to  trz e b a  s ię  o d ­
n ie ść  d o  n a jb liż sz e g o  k o n s u la  po lsk ieg o . A le ja k  s ię  w ie 
ty lk o , że w  A m ery ce , to  za  c ię ż k a  s p ra w a . Cześć! — Czy- 
telnik-Robotnik: Może P a n  n a b y ć  w sz y s tk ie  n u m e r a  „Ro- 
l i “ , k tó ry c h  P a n u  b ra k . G dy P a n  p o d a  ilo ść  n u m e ró w , to  
i cen ę  b ę d z ie m y  m o g li podać . L eszek  je s t  to  z d ro b n ia łe  
im ię  o d  A le k sa n d e r . A d resó w  w  A m ery ce  n ie  zn am y .

Zagadki do nagrody.
1. Logogryf.

(Ułożył Władysław Sołtys z P.).

■ ☆ A A A A Szabla.
■ ■K A A A A Mówca w j. martwym.
■ ☆ A A A A Miasto we Włoszech
■ A A A i> A Ma rzeka.
■ A A A A A Jest w kościele.
■ A A A A A Instrum ent muzyczny.
■ A A A A A Zwierz.
■ A A A A Stada koni.
■ A A A A A Choroba zwierzęca.
■ A A A A •K Imię męskie
■ A A A A Inaczej uścisnąć.
■ A ■a A A Żyją w ziemi.
■ A «■ A A A Pustkowie.
■ A A A A A Jest z tytoniu.
■ A A A A A Zdrob. imię męskie.

Początkowe litery czytane z góry na 
dół dadzą imię i nazwisko słynnego pa- 
trjoty polskiego.

2. Szarady.
(Ułożył Józef „Tomczyk").

I.
Pierwsze drugie trzecie to biskupi mają, 
Pierwsze i czwarte potrzebne na rzeczy. 
Całość po chatach wieśniacy śpiewają.
O! już szarada — nikt tem u nie przeczy.

II.
Pierwsze chodzą po adwencie, 
Ulubione drugie trzecie;
Sąsiad u sąsiada gości,
Jedzą piją do sytości,
Swe całe opowiadają,
Bo już zwyczaj taki mają.

III.
Każdy furm an pierwsze trzecie 
Zna i pierwsze drugie przecie,
A zaś za całość kobiety 
I życie dają — niestety.

IV.
(Ułożył Jan  Patulski z O.).

Pierwsza nie zaletą lecz wadą człowieka, 
Druga wspak bez „c“ na ładunek czeka.

Z pierwszej drugiej bez „c“ są wyroby
[znane,

Gdyż w mieście czy na wsi wszędzie u-
[żywane.

Całość to powiat dumny ze swoich za­
bytków ,

Pozostawionych mu przez sławnych przod-
[ków.

V.
Pierwszy złodziej czworonożny 
Drugi bywa też doniosły.
Trzeci bez „z“ owad złośny.
Z całości zawód obnośny.

4. Układanki.
(Ułożył Piotr Wenc z Ś ).

Litera -(- podaruję =  imię męskie. 
Spółgłoska w samogłosce =  napój.
2 spółgłoski =  naczynie na wodę.
Nazwa miesiąca -(- litera =  owad.
Litera + imię męskie +  spółgłoska =  kre­

wna.
Litera w literze =  ptak.

Za rozwiązanie wszystkich powyższych 
zagadek przeznaczamy dwie książki do 
rozlosowania.

 ̂ T e rm in  n a d s y ła n ia  ro z w ią z a ń  u p ły w a  d n ia  5 s ty c z n ia  P o n ie w a ż  d ru k  n u m e r u  n in ie jsz e g o  m u s ie l iśm y  z po-
1^29 r . w o d u  św iąt, p rzy sp ie szy ć , p rz e to  ro z w ią z a n ia  zag ad ek

z N ru  51 p o d a m y  w  n a s tę p n y m  n u m e rz e  „R o li“ .

Wydawca: Feliks Kowalczyk. Odpowiedzialny Redaktor: Antoni St. Bassara.
W drukarni «Czasu w Krakowie pod zarządem Leopolda Wójcika.
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Ja

Droga szkoła.
— Moje, niedoszła teściow a jes t n iezw ykle tro sk li­

w ą. Aby m oja narzeczona n a b ra ła  w praw y w zak u ­
pach , zab iera n a s  co d rug i dzień z sobą n a  targ .

— I ciebie także? A co ty  tam  robisz?
— Ja  płacę!

Różne skutki.
— Jak  ty lko mój s ta ry  za dużo się napije, to na  

-drugi dzień jest jak  rozbity .
— To w am  dobrze kum o, bo jak  m ój sdę upije, to  

ja  na d rug i dzień zupełn ie jestem  rozbita.

W gospodzie.
— P an ie  gospodarzu, na ścian ie jest p luskw a!
— W ykluczone, o tej porze w szystk ie p luskw y  są  

już od d aw n a  w łóżkach.

Szczęśliwi z musu.
Dwie kum oszki ro zp raw ia ją  z sobą o swoich m ę­

ża ch  i pożyciu domowem.
— Czy szczęśliw ie żyjecie z sobą? — py ta  jedna 

•dość potulnej m iny.
— Spodziew am  się! — odpow iada d ruga, w yglą­

d a jąca  n a  H erod babę — ja  bym  m u dala, gdyby on 
n ie  był ze m n ą  szczęśliw y!

— A mój m ąż m nie by  dał, gdyby był nieszczęśli­
wy — z w estchnien iem  przyznaje pierw-sza.

Dobry podarek.
— I cóż, Kaziu, jak  ci się podoba trąb k a , k tó rą  ci 

podarow ałem  n a  gw iazdkę?
— Cudowna. T atu ś  już sz-eść razy  dał m i po dzie­

sięć groszy, abym  n ie  trąb ił.

Rocznik „Roli“ z roku 1927 %£&l'lr£2i
królew skim ", „Podróż na­

około  św iata, „D ziw y w  św iecie" , „Przygody Filipa", „W szpitalnej celi", „D ziw ne sny", „Zw iastun- 
ka śm ierci", „Wśród puszcz i stepów ", „Matka królów", „W awrzek Dybczak", „W ałkowa dola", 
„Z em sta Judyty", „Ucieczka Archanioła", „Pom szczona zbrodnia", „Staw  św . M ałgorzaty", „Było to 
pod Jeną...", „Abraham  Pinkt i M ateusz Sikora", „Baśń o Sobotniej Górze", „W skrzeszenie Łazarza".

Wiele z powyższych powieści jest ozdobionych pięknem i ilustracjam i.
W każdym numerze Opowiadanie Maćka Bzdury, nadto wiele powiastek, gawęd, legend 

humoresek. Prócz tego kronika krajowa i zagraniczna ilustrowana. Na okładkach humor
Całość rocznika obejmuje 1.040 stron n  ryl £ f l  n r
a kosztuje wraz z przesyłką pocztową o *  •

N ie m a m o  we t  o w o cu !

Wina domowe
sporządzamy z każdego owocu i jagody 
(nawet zboża), n.p. Tokaj, Malagę, reńskie 

stołowe i t. p.
Dokładny podręcznik przesyłam za 80 gr.

w znaczkach pocztowych. 
Cenniczek i krótki opis wyrobu win zadarmo

M. Pradel, Kraków, Grodzka L. 2.
(tam że ru rk i ferm ., p rasy , gąsio ry  i t. d.).

Okładki na „Rolęu ĝ°tô e77 y  po nade-

G ie łda  p ło d ó w  ro ln iczych
z dnia 18 grudnia b. r.

45*00— 46 00 Słoma długa 10'00 
34 0 0 — 34 50 Ziemniaki stoł. 7 '00  
34 '50  —  35*50 Koniczyna na- 
32*50— 33*50 sienn. czer. 000 '00 —  
00 0 0 - 0 0  00 Mąka żytnia 50*00- 
58*00 -6 0 *0 0  Mąka pszen. 73*00- 
26*00 - 2 8  00 Otręby pszen. 27*00- 
00 0 0 — 00 00 Otręby żytnie 27*00- 

Mąka czerw. 33*00-

Pszenica .
Żyto
Owies . .
Jęczmień 
Fasola biała 
Groch zwyk.
Siano słodk.
Łub in  żóły 
Koniczpastew.33*00— 36 00
Ceny rozum ieją się za tow ar średniej hand l. jakości za

-1200
8*00

000*00
-50*50
-74*00
-27*50
-27*50
-34*00
100 kg.

C e n y  b y d ła  i n ie r o g a c iz n y  na k r a k o w sk ie j  ta r g o w ic y :
w dniu  18 g rudn ia  b. r.

Płacono za jeden kilogram  żywej w agi:
B uhaje . od 1-00 do 1*60 zł. Ja łow n ik  od 0*95 do 1*50 zł.
W oły . . od 1 03 do 1*55 zł. C ielęta . od 1*46 do 2*03 zł.
K rowy . od 0-71 do 1*25 zł. Kozy i barany  0 00 do 0*00 zł.
N ierogaciznę 2*05 do 2*30 zł. Nleragaclznę bitej waglod 2-75 do 3.00 słan iu  2 zł. 20 gr. w ysyłam y.



Miód lipcowy P ł( j tn a
leczn iczy , czy sto -p sz c z e ln y  pod  g w a ra n c ją  w b la- 
sz an k a c h  5 kg. 16 80 z ł, 10 Kg. 3P60 zł, 20 kg. 60 zł 
w raz  z b la sz a n k ą  i o p ła tą  p o c z to w ą  w y sy ła  wprost 
z własnych pasiek za za liczen iem  poczt, katolicka f irm a : 
„ t » a t o k s “ Kupczyńcs, poczta Denysów, wojew. Tarnopol.

I n s t r u m e n t *

dęte I smyczkowe oraz części za­
pasowe do tychże. — Stare instru- 
menta naprawia, zestraja lub wy­

mienia na nowe

J . A . NIKIEL
Iraków , Szewska 2.

Wszelkiej porady przy zakładanie, 
i kompletowaniu zespołów orkie- 
sfralnych udziela b e z p ł a t n i e ,  za 
nadesłaniem znaczka pocztowego.

Przyjmę chłopca do terminu.

Kupujcie wprust u wytwórcy!

Powroźnicze
wyroby pierwszorzędnego wykonania jak:

Liny konopne transmisyjne dla fabryk 
i kopalń, budowlane, do żeglugi i rol­
nictwa, wyroby do rybołóstwa, linki 
strażackie, turystyczne, drabiny lino­
we, sznury białe i szare, postronki na 
uprząż, lejce, uździenice, pasy, taśmy, 
szpagaty, hamaki, huśtawki, siatki, 
konopie czesane pakuły do uszczel­

nień i t. p. dostarcza:
Fabryka Powroźnlcza

Stanisława Wałkowińskiego
w Krakowie-Zwierzyniec ul. Lelewela I|.

W ysyła m onterów  do lin transm isy jnych . 
S przed aż częśc io w a  i h u rtow n a .

Cenniki na żądanie.
U w aga na d o k ła d n y  ad res,

.<1

lniane i pół-lniane
na wszelkie bielizny: 

C husteczk i, R ęcznik i, Ś c ierk i, 
C hodnik i, M ate rje . Cajgi-Struks 

b. s iln e  i t. p . lep sze  w yroby , poleca:

PRZEMYSŁ TKACKI JJmz, Krepa po#. Krosno
(Na próbki nadesłać 2 zł., napisać, z których tkanin prób­
ki potrzebne. Zam aw iający tow ary  otrzym a prem,je w dodatku).

Aleksander W n ęk o w sk i

Introligatornia
Kraków, ul. św. Sebastjana L. 11.

oprawia książki pojedynczo i w w ię­
kszych nakładach, wykonuje staran­

nie, po cenach niskich.

Pin«pnlf9 l*7 P n ie  Ir i Zbiór najpiękniejszych 
r i U O G i m a i Ł  rUlOM piosenek: Piosenki lo ­
dowe, taneczno, miłosne, żartobliwe Krakow iaki, Mazury, 
Oberki, Kujawiaki, dumki, serenady, Piosenki młodzieży, 
piosenki narzeczonych, piosenki swatów, piosenki druż­
bów, piosenki taneczne na weselu, śpiewki przy oczepi­
nach, piosenki dożynkowe i wiele wiele innych. Stron 120.

Do nabycia w Administracji »Roli«. Cena 1 1 0  zł.

N um era za leg łe  m ożna nabyw ać w  Adm ini­
stracji „Roli" za nadesłaniem  30 gr. za num er. 
Można też  nadsyłać znaczkam i poczt, w  liście.

N ajładn ie jsze  i najciekaw sze

Bajeczki i wierszyki dla dzieci
z p ięknem i kolorow em i obrazkam i.

1) My się chcemy bawić! w ierszyk i i  pow iastk i d la
grzecznych dzieci.

2) Historyjki o Kizi mizi i  innych  u lub ionych  zw ie­
rzą tk ach .

3) Świat Lalek n ajp ięk n ie jszy  upom inek  d la  grzecz­
nych chłopczyków i  dobrych dziewczątek.

4) Jak tu wesoło sk arb  pow iastek  i bajeczek d la  n a j-
. .grzeczniejszych dziateczek.

5) Mali majstrowie sk arb  w ierszyków  i bajeczek.
6) Ostrożniel... Bo strzelaml... najp ięk n ie jsze  bajeczki

i w ierszyk i d la  dobrych dzieci.
Cena każdej książeczki w ykonanej w  ko lo rach  n a  
dobrym  g rubym  pap ierze w y sy ła  za n ad esłan iem  

Zł. 1.20, w szystk ie  6 książeczek  razem  za  Zł. 6.—. 
Wydawnictwo „SENSACJA", Kraków, Zielona 7. I. p.

Książki do nabożeństwa
/.b iorek M odlitw, Książka do nabożeństwa dla czci­
cieli Serca P. Jezusa, stron 512, oprawne 3 łz. 70 gr. 
Przyjdź K rólestw o Tw oje, Książeczka do nabożeń­
stwa dla młodzieży, stron 320. Oprawne w płótno l ‘80zł. 
O łtarzyk po lsk iego  dziecka. Wybór modlitw i pieśń* 
dla dzieci, stron 160, oprawne . . . 1 zł. 30 gr-
C hw alcie dziatk i Pana. Książeczka do nabożeństwa 
dla dzieci, stron 100, oprawne w płótno 1 zł. 30 gr. 

Do nabycia w Administracji „Roli".


